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W okupowanej Barcelonie
Generał Franco zniósł autonomie Katalonii

STO TYSIĘCY OSÓB 
OPUŚCIŁO BARCELONĘ. 

Korespondent H avasa przepro- 
Waóził wywiad z konsulem Fran- 
fji. który mu oświadczył, że Rząd 
Jarceloński przed 4-ma dniami u- 

się do Gerone. Ostatnie oddzia 
broniące miasta, opuściły swe 

*®nowiska |  wycofały się nad ra- 
®®ni % środy na czwartek. Z mia- 

ewakuowano około 100 tysię- 
osób jeszcze przed wczoraj. — 

W śród ewakuowanych znajduje 
50 Francuzów.

W  OKUPOWANEJ 
BARCELONIE.

Kilkanaście jednostek floty gen. 
fran co  weszło wczoraj do portu 
“ Urcełony. Oddziały marynarzy 
Przy8tąpijy natychmiast do oczysz 
czania portu z zagród minowych. 
W czasie obsadzania miasta, ści- 
śle biorąc, doszło tylko co  jedne­
go poważniejszego starcia na uli­

cach. Starcie nastąpiło w chwili 
gdy oddział pancerny 4-tej kompa 
nil nawarskiej spotkał się z 4-ma 
czołgami 1 2-ma samochodami 
pancernymi nieprzyjaciela. Dwa

czołgi pochodzenia sowieckiego zo 
stały ostrzelane i podpalone, dwa 
zaś pozostałe i samochody pancer 
ne wycofały się. Na południu mia- 
sta oddziały nawarskie zdołały

przeciąć odwrót garnizonowi nie­
przyjacielskiemu.

FASZYŚCI ZNIEŚLI 
AUTONOMIĘ KATALONII. 

D ow ódca armii północnej faszy.

stów gen. Davila podpisał dekret 
rozplakatowany w Barcelonie, na 
mocy którego miasto i wszystkie 
terytoria okupowane w Katalonii 
zostały wcielone do Hiszpanii. —

Oświadczenie Marszałka Czang-Kai-Szeka:

Chiny będą prowadziły wojnę
wszelkimi mażliwymi środkami aż do zwycięstwa

ATAK WOJSK CHIŃSKICH NA 
FRONCIE KANTOŃSKIM.

W edług  doniesień kom unikatu 
chińskiego —  śm iały w ypad  umo­
żliwił oddziałom  chińskim  na tron 
tie  karffońsKim w yparcie Japończy­
ków z m iasta  H uatsian  i u irzym a-

0 wizycie Ribbentropa
Komunikat oficjalny o rozmowach warszawskich

P.A .T . og łasza  kom unikat ofi­
c ja lny  b ilansu jący  w następujący 
sposób rozmowy z Ribbentropem .

„ W izy ta  m inistra spraw  zag ra ­
nicznych R zeszy , p. von R ibben­
tropa, w W arszaw ie, którą  w p ią­
tą  'ocznicę układu p o ls k o -n ie ­
m ieckiego z ło ży ł on w odpow iedzi 
na w izytę  po lskiego m inistra spraw  
zagranicznych, p. ]. B ecka, w B er­
linie, dziś  się zakończy ła . M inister 
spraw  zagranicznych R zeszy , p. 
von R ibbentrop, m iał m ożność  w 
czasie sw ego pobytu  w sto licy P ol­
sk i przeprow adzenia  w yczerpu ją ­
cych rozm ów  z  kieru jącym i m ęża­
mi stanu R zeczypospo lite j P ol­
skie).

M inister von R ibbentrop w czoraj 
po południu odbył w yczerpującą  
rozm ow ę z  m inistrem  Beckiem  na 
tem at w szystk ich  zagadnień, do­
tyczących bezpośrednio obu sąsia ­
dujących państw . P onadto  om ó­
w iono ogólną sy tuację  m iędzy na

rodow ą. R ozm ow y, przeprow a­
dzone  w a tm osjerze szczerości i 
otw artości, odbyły się na p odsta ­
wie po lityk i, rozpoczętej ukła­
dem polsko -  niem ieckim  z  dnia 26 
stycznia  1934 r. W ykaza ły  one 
jednom yślność co do tego, że  z a ­
równo bieżące ja k  i  p rzyszłe  za ­
gadnienia, dotyczące wspólnie obu 
państw , pow inny być badane i roz  
w iązyw ae z  poszanow aniem  uza -  
sadionych interesów  obu narodów. 
W izyta  m inistra von R ibbentropa  
w W arszaw ie odbyła się w atm o­
sferze przy jaznego  porozum ienia, 
a rezu lta ty  rozm ów  w ykazu ją  po­
nownie, że w ypróbow ana w  ciągu  
pięciu la t współpraca m iędzy Pol­
ską i R zeszą  nie ty tko  była w sta ­
nie przyczynić się do postępujące­
go rozw oju stosunków  polsko- 
niemieckich, ale rów nież stała się 
w now ej sy tuacji cennym  w kładem  
dla dokonyw ającego się uspokoje­
nia Europy".

W pobliżu granicy Francji z Katalonia 
krążą wzmocnione patro le  wojskowe
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nie się w nim pomim o ataków  ja ­
pońskich, zm ierzających do odzys­
kania m iasta.

Na północny zachód od Kan­
tonu rozgryw ają się zacięte walki 
w okolicy Ubao. Japończycy usiłu­
ją rozszerzyć front, w ypierając 
Chińczyków na zachód. Jednocze­
śnie w ojska japońskie prow adzą 
energiczną akcję w okolicy Pakhoi.

SYTUACJA NA FRONCIE 
PÓŁNOCNYM W CHINACH.

K om unikat chiński donosi o nagłym 
ożywienia walk w kilku punktach fron­
tu północnego. W yzyskując nadejście 
silnych mrozów, które spowodowały za­
marznięcie rzeki Huan-Ho, nie stano­
wiącej już obecnie większej zapory dla 
działań wojennych, Japończycy podjęli 
na południu  prowincji Szan.si ofenzywę 
— kierunku  zachodnim. Wojska chiń­

skie stawiają zacięty opór, broniąc prze­
prawy przez Huan-Ho.

W północnej części prowincji Szansi 
ini-jaływa działań wojennych podjęta 
została przez Chińczyków, którzy prze­
szli do energicznej kontrofenzywy. Na­
tarcie wojsk chińskich skierowane jest 
na pozycje japońskie, położone w rejo­
nie Liszin i Triukang. Jszcze dalej na 
północ — w Mongolii W ewnętrznej — 
Chińczycy otoczyli pod Baoton dość du­
ży oddział japoński. Rozwinęła się lam 
zacięta walka, albowiem Japończycy n- 
siłują przebić się przez otaczający ich 
pierścień wojsk chińskich.

CHINY BĘDĄ PROWADZIŁY 
WOJNĘ A l  DO ZWYCIĘSTWA.

W edług wiadomości, otrzym a­
nych z Czung - Czing, marszałek 
Czang - Kai - Szek wezwał Chiń­
czyków w przemówieniu, wygło 
szonym z okazji otwarcia 5-ej sesji

Tak wygląda obecnie Barcelona
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plenarnej Kuomintangu, do zjedno 
czenia narodowego, solidarności i 
wzmocnienia „frontu moralnego” . 
Czang - Kai - Szek stwierdził, że 
Chiny muszą prowadzić wojnę 
przy wykorzystaniu wszelkich środ 
ków aż do ostatecznego zwycię­
stwa.

W szystkie zarządzenia, nominacje 
i dekrety wydane po 18 lipca 1936 
roku tracą swą ważność. Miesz­
kańcy Barcelony i obszarów ostat 
nio zdobytych mają w ciągu 24 go 
dzin złożyć władzom wszelką broń 
i materiały wybuchowe. Dekret na 
kazuje dalej oddanie władzom 
wszelkich papierów wartościo­
wych, dokumentów i gotowizny.

FRANCJA WPUŚCI 
TYLKO NIEZNACZNĄ LICZBĘ 

UCHODŹCÓW.

Rząd hiszpański, który wyjechał 
z Barcelony, zebrał się wczoraj 
po południu na zamku Figueras, 
Na posiedzeniu gabinetowym roz­
patryw ano sprawę przetransporto 
wanla uchodźców do Francji. — 
Rząd francuski zgodził się na przy 
jęcie 2 tysięcy osób, na 150 tysię­
cy.

W czoraj do Francji przewiezio­
no 220 dzieci i 25 kobiet.

Policja zastrzeliła.
nowego szefa „Żelaznej Gwardii

W  czwartek wieczorem policja 
rumuńska w kraczająca do jednego 
z domów na przedmieściu Buka­
resztu, została zaatakow ana strza­
łami z broni palne; Trzech ag n- 
tów policji odniosło rany. Odpo­
wiadając na strzały policjanci za ­
bili napastnika. Był nim W asyl Cri

i n T "
stescu, nowy kierownik organ.za- 
cji terorystycznej „żelaznej Gwar- 
dji“ po śmierci Codreanu. Cristes. 
cu był od dłuższego czasu poszu­
kiwany przez policję. W swoim 
czasie pełnił on obowiązki ad iu tar 
ta  Codreanu.

Następstwa dekretu
o „dyscyplinie orscy" w Z.S.S.R.

W edług w yjaśnienia Rady Ko­
m isarzy Ludowych ZSSR, central 
nego kom itetu partii i centralnej 
rady zw iązków  zaw odow ych, ro­
botnicy zw alniani w drodze dy­
scyplinarnej z pracy m ogą być

w ypadku robotnicy, którzy zosta­
li zwoln.em w drodze dyscyplinar 
nej i następnie przyjęci ponow nie 
do pracy, tracą w szelkie p raw a, 
w ypływ ające z poprzedniego s ta ­
nu pracy i są  przyjm ow ani jako

Stolica Katalonii, okupowana w czoraj przez wojska gen. Franco, 
została przed wkroczeniem wojsk faszystowskich straszliwie znisz­
czona przez lotników gen. Franco. Na naszym zdjęciu blok domów 
w śródmieściu.

-12.000 TRUPÓW -
H yicbyio dotychczas z pod grnzh*

Z Concepcion donoszą o w ydobyciu  z pod  gruzów  12 tys. ofiar, 
zab itych podczas o sta tn iego  trzęsien ia  ziemi. P race  nad poszu­
kiw aniem  ofiar nie zostały jed n ak  jeszcze ukończone. Ludność 
z pow odu b raku  w ody i środków  żyw ności opuściła m iasto. Z 
P arra l donoszą, że liczba zab itych  tam  w ynosi 200 osób. L eka­
rze i d rużyny ratow nicze robot ników nap ływ ają w  dalszym  cią­
gu do okolic naw iedzonych k a tas tro fą . W ładze zarekw irow ały  
liczne sam ochody ciężarow e do  przew ozu rannych. Pom im o p o ­
mocy w ładz w ojskow ych am bulanse nie m ogą sp rostać  z a d a ­
niu. K ilkuset uciekinierów  z Concepcion ew akuow ano n a  pokład  
k rążow nika angielskiego „E x e ter” .

przyjęci z pow rotem  przez tę sa- nowicjusze. Innymi słowy robot- 
mą fabryką, lub przedsiębiorstw o nik, m ający 20-letni okres pracy 
dopiero po upływie 3-ch m iesięcy .. za sobą, zw olniony za 2 0 -m m uto- 

Inne fabryki lub p rzed sięb io rs t- ' we spóźnienie, traci w szelkie p ra ­
w a m ogą przyjąć ich odrazu, le c z . w a nabyte. (PA T.), 
tak  w pierw szy, jak  i w drugim

Jeden z punktów granicznych
Francji i Katalonii w  P.renejach

L
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Szczegóły upadku Barceiony Deklaracja polityczna
Specjalny korespondent Reutera

donosi: W środę w nocy na­
stąpiło ostateczne okrążenie ze 
wszystkich stron przez wojska po 
wstańcze Barcelony, poczym wcze 
snym rankiem wojska marokań­
skie, dowodzone przez gen. Ya- 
gue, zaatakowały fortyfikację na choty powstańczej, 
górze Montju'ch, równocześnie 
zaś nawarska dywizja oraz tnie-

gowe Sabadell, położone na pół- dn braku broni, amunicji i żyw  
noc od Barcelony. Po zajęciu te-1 ności nie stawiały poważniejszego 
go miasta kolumny te posunęły oporu.
się dalej w kierunku wschodnim Obie drogi, prowadzące z Bar 
do drogi wiodącej z Barcelony do celony do Gerona i Figueras są
Puigcerda. Droga ta znajduje się 
już pod ogniem karabinowym pic

BARCELONA (PAT). — Po za 
jęciu Barcelony wojska powstań-szane dywizje wiosko - hlszpań- £  , J  kierunk Ba.

~  "* lu i balony, oddalonej o około 10 km.
, cmając w ten sposób w północno-wschodnim.

Położone w pobliżu Barcelony
miejscowości Larasad ‘ i Horta
znajdują się już w rękach po 
wstańców.

odwrót wojsk republikańskich w 
kierunku północy. Wojska gen. 
Franco spotkały się wszędzie z 
nieznacznym tylko oporem i już 
w południe rozpoczęło s]ę wkra­
czanie kolumn powstańczych do 
Barcelony.

W dwie godziny potem całe m?a 
sto znalazło się w rękach wojsk 
gen. Franco.

Dalszy .marsz 
faszystów

LER1DA (PAT). — W czasie 
wkraczania wojsk powstańczych 
do Barcelony, inne oddziały gen. 
Franco zajęły wielkie miasto okrę

Uchodźcy

KATASTROFA KOLEJOWA

N i lin ii Cambridge — Londyn nastą­
piło zderzenie pociągów. Dwie osoby to  
stały zabite, a S odniosło ciężkie obra­
żenia.

WŁOSKIE ŁODZIE PODWODNE 
Przea kanał Suezid przepłynęły dwie 

w łoskie łodzie podwodne, ndające się 
■ Poli do Masana.

GROŹNY ŁUP  

Jednemu z bawiących przejazdem w 
Brukseli lekarzy złodzieje skradli a aa. 
moebodn kasetkę, zawierającą 14 tubek 
knltnr mikrobów. Niektóre a tych mi­
krobów aą chorobotwórcze.

Nie pozwól by głodne 
i z z f e b n i e t e  b y ł y

PERTHUS (PAT). — Korespon
dent Havasa podaje, ie  przez całą 
noc na pogrardczą francusko-hisz 
pańskim panowało wielkie oży­
wienie. Liczni uchodźcy * Barce, 
tony utrzymywali, ie  miasto nie 
będzie bronione przez wojska re­
publikańskie. Ostatnie działania 
artyleryjskie oddziałów barceloń- 
sklch miały na celu osłonę wycofu 
jących się wojsk. Ilość ewakuo­
wanych z miasta obliczają na 100 
tys. osób. Wojska Rządu barce, 
lońskiego miały się skupić na no­
wych stanowiskach na północ od 
opuszczonej stoticy Katalonii.

Korespondent podaje dalej, że 
premier Rządu barcelońskiego Ne. 
grin j min. Spr. Zagr. del Vayo u- 
dali się rano do Perpignan, Am­
basador francuski w Barcelonie 
J. Henry opuścił Hiszpanię, przy. 
bywając do port Vendres o godz. 
11,30.

Uchodźcy masowo przybywają 
cy z Hiszpanii kierowani są do o- 
bozów, urządzonych na pograni­
czu.

PRZENIESIENIE AMBASADY  
FRANCUSKIEJ 

PARYŻ (PA T ). Ambamdor fran­
cuski w Barcelonie Henry, który przy. 
był do port Vendres na pokładzie tor­
pedowca francuskiego „Sirocco" wraa 
a licznymi uchodźcami francuskimi 
a Barcelony oświadczył, iż ambasada 
francuska zainstaluje się w Figueras. 
Ambasador oświadczył, ie  ewakuacja 
archiwów i personelu ambasady oraz 
uchodźców francuskich a Barcelony 
odbyła się w okolicznościach dramatycz­
nych, w czasie intensywnego bombar. 

znajduje się w m. Oiot w pobli- 1  dawania miasta. Na kilka minut przed 
żu  Figueras, odpłynięciem  torpedowca ■ portu o 200

| metr. od okrętn padła bomba.

zawalone cofającym się wojskiem, 
taborami i uchodźcami. Azana 
znajduje aię obecnie w małym 
miasteczka pogranicznym w po­
bliżu m. Puigcerda.

Cabalerro i Araquistain (b. am­
basador w Paryżu) przekroczyli 
granicę francuską, Company* 
wraz z kilkoma członkami Rządu

Czy zmyślone wiadomości?
BERLIN (PAT), Dzienniki tu­

tejsze komentują w formie ironi­
cznej pogłoski pewnego odłamu 
prasy światowej, donoszącej o ru­
chach wojsk niemieckich.

Jako przykład tego rodzaju fan 
tastycznych depesz ,J)eutsche Ali- 
gemeine Ztg.u przytacza pogłoskę 

rzekomej koncentracji wojsk 
niemieckich, przeznaczonych do 
interwencji w Hiszpanii i Afryce 
Północnej w okolicy Klagenfurth 
i Filiach, oraz o nagłym zniknię­
ciu 2-ch dywizji niemieckich, wy­
posażonych do walki na pustyni”, 

Wiadomości takie mają — zda­
niem prasy niemieckiej — te sa­

me cele, co i dotychczasowe zmy­
ślone wieści o „wylądowaniu od­
działów niemieckich w Marokku“ 
lub „mobilizacji Rzeszy" w maju 
r. ub„ a mianowicie szerzenie nie­
pokoju w opinii świata.

m i n .  Bonneta

WASZYNGTON (PAT). Atta­
che lotniczy ambasady francuskiej 
pułk. Weiser podpisał umowę 
z firmą Curtiss na dostawę 100 
samolotów myśliwskich. Ogółem 
więc Francja zamówiła 200 apa­
ratów myśliwskich Curtiss'a.

Pobyt min. Ribbentropa
w Warszawie

Zabrakło broni, 
amunicji i żywnośd
PERPIGNAN (PAT). Przyby­

ło tn wielu dyplomatów 1 dzień' 
nikarzy a Barcelony. Wedle ich 

j , : . , :  oświadczeń, wojska barcelońskie
d z i e c i  bezrobotnych musiały się stale cofać i a powo-

Miasto Barcelona
Zajęta przez wojska powstańcze Bar­

celona jest stolicą po łożonej na wscho. 
d zie  H iszpanii te j sam ej nazwy pro-

dzo  regularnie, dom y przew ełn ie  S 
6<io piętrowe. Najrealniejszym i budyn­
kam i są gotycka katedra z  13go wieku,

w incji, od  roku zas 1933 była  stolicą jeszcze starszy, róum iei gotycki k o i. 
K atalonii, a ostatnio siedzibą autono- d ó ł  St. Maria del Mar, giełda, pałac
micznego Rządu. W edług spisu ludnoś­
ci z  r. 1930 liczyła  Barcelona 1.055J6S 
mieszkańców. Miasto oraz przedm ieścia, 
nałożone są am fiteatralnie na równinie  
m iędzy rzekam i Llobregat i Besos, gra­
nicząc od  południowego wschodu z Mo. 
rzem  Śródziem nym , od  południowego  
zachodu z katalońskim  łańcuchem gór­
skim , którego nejioyżssym  szczytem  jest 
T ibidabo. Na południa o d  Barcelony 
wznosi się  sam otny, ufortyfikowany  
szczyt M ontjuich, o  zdobycie którego  
toczyły  się  w ostatnich dniach niezw y­
kle gw ałtow ne walki artyleryjskie. 
Z chwilą zdobycia te j  góry przez faszy­
stów  lo t Barcelony b y ł ju ż  właściwie  
przesądzony.

Barcelona, która jest jednym  z  naj­
piękniejszych miast w  Europie, o  cha. 
ralcterze nowoczesnym, posiada wspa­
niałe ogrody, położone na stokach 
Montjuich, gdzie w r. 1929 odbyła  się 
światowa wystawa. Miasto podzielone  
jest przez w ielkie bulwary Rom blas na 
stbrą dzieln icę Cindad oraz bardzie j no­
woczesną ArrabaL Śródmieście, poza  
dzielnicą Cindad, zbudowane jest bar-

królew ski w  parku m iejskim  i  pałac 
sprawiedliwości, oraz założony w  roku 
1430 uniwersytet.

Dzielnica portowa miasta, zwana Bar- 
celoneta, posiada również charakter no­
woczesny i zamieszkana jest przeważnie  
przez marynarzy i rybaków.

Do portu Barcelony, jednego z  naj­
większych na Morzu śródziem nym , za­
w ijało rocznie przed  wybuchem wojny  
dom ow ej około  4 tysiące statków cu­
dzoziem skich. Utrzym ywano stąd bez­
pośrednie połączenia z  Genuą, Marsylią, 
Kadyksem , M arokiem, Lizboną, Liver, 
poolem , R io  de Janeiro, Kubą i Buenos 
Aires. Barcelona jest największym  ośrod  
kiem  przem ysłow o  • handlowym Hisz­
panii. Z  licznych gałęzi przem ysłu w y. 
mienić należy przem ysł maszynowy, 
elektryczny, hutniczy i  w łókienniczy  
oraz budowę statków. P rzez port barce- 
loński im portowane tą  surowca, arty­
ku ły  spo ływ cze ł  m ateriały opałow e, 
elesportowane zaś jedw ab, oliwo, oleje, 
drzewo sandałowe, sztuczne nawozy, 
wełna j  bawełna.

Zakatowali i i i  na śmierf
Bydgoski Sąd Okręgowy roz­

patrywał sprawę małżonków, Ire 
ny i Dominika Jankowskich, o- 
skarżonych o zakatowanie na 
śmierć 6-letnicj Janiny Dyjew- 
skiej, nieślubnej córki oskarżo­
nej.

Oskarżeni nie przyznali się do 
zbrodni. Przewód sądowy wyka­
zał jednak, żc w nieludzki sposób 
znęcali się oni nad dzieckiem. 
Jankowski bił dziecko paskiem, 
a w ostatnim dniu przed śmiercią 
uderzał je kilkakrotnie głową o
Ścianę, wskutek czczo nastąpiło lata więzienia.

zakrwawienie mózgu, a nastę­
pnie śmierć. Jankowskich obcią­
żyły nie tylko zeznania świad­
ków oskarżenia, ale również 
świadków odwodowych.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Dominika Jankowskie­
go na 12 lat więzienia i 10 lat 
utraty praw obywatelskich, po­
nadto sąd pozbawił Jankowskiego 
po odcierpieniu kary praw do wy 
chowywania dzieci przez lal 10. 
Jankowską za współudział w ka­
towaniu dziecka sąd skazał na 3

W drugim dniu swego pobytu 
Warszawie minister Spr. Zagr. Rze­
szy, von Rlbbentrop, o godz. 11-tej 
rano złożył wizytę ministrowi J. 
Beckowi

Następnie min. vest Ribbentrop 
w towarzystwie ambasadora Nie­
miec von Moltkego złożył wizytę p. 
Prezesowi Rady Ministrów gen. Sła­
woj Składkowskiemu. 8  pałacu 
prezydium Rady Ministrów min. 
Ribbentrop udał się w towarzystwie 
ministra Becka, ambasadora von 
Moltkego do gmachu GI3Z., gdzie 
byt przyjęty przez pana marszałka 
Polski Śmigłego .  Rydza.

O godz. 13,40 minister Spr. Zagr. 
Rzeszy niemieckiej von Rlbbentrop 
złożył wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Min. von Ribbentrop przyjął ra ­
port od dowódcy kompanii honoro­
wej, a  następnie przy dźwiękach mar 

generalskiego przeszedł przed 
jej frontem. Min. von Ribbentrop 
złożył następnie wieniec na groble 
Nieznanego Żołnierza. Po 1-minuto 
wej chwili ciszy orkiestra odegrała 
hymn narodowy Polaki, poczym mm. 
von Rlbhentrop wpisał się do księgi 
pamiątkowej.

O godz. 13-tej min. von Rlbben­
trop udał się na Kamek królewski, 
gdzie był prsyjęty na audiencji 
przez p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

O godz. 18,80 p. Prezydent Rze­
czypospolitej wraz a małżonką po­
dejmowali min. von Ribbentropa a 
małżonką oraz towarzyszące mu o- 
so by śniadaniem.

Po krótkim cercie w Bali Malino­
wej, gdzie zebrali zlę zaproszeni go­
ście odbyło się śniadanie w Sali Ry­
cerskiej Zamku królewskiego.

Obok p. Prezydenta R. P. po pra­
wej stronie zasiadła pani von Rib­
bentrop, po iewej pani von Moltke. 
Naprzeciwko po prawej stronie pa­
ni prezydentowej Mościckiej zasiadł 
marszałek Śmlgły-Rydz, po lewej 
min. Spr. Zagr. Rzeszy von Ribben­
trop.

W godzinach popołudniowych min. 
Spraw Zagr. Rzeszy niemieckiej von| 
Ribbentrop udał się na cmentarz 
Powązkowski w towrzyetwie am­
basadora Rzeszy von Moltke'go, 
członków ambasady oraz świty, 
gdzie złożył wieniec na grobowcu 
żołnierzy niemieckich poległych w 
czasie wojny światowej.

W godzinach między 17 — 18 mi­
nistra von Ribbentropa rewizytowali 
w pałacu Blanka minister Spraw 
Zagr. J . Beck, a następnie Prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj Skład- 
kowskt

Wieczorem ambasador Rzeszy nie 
mieckiej von Moltke wydał obiad i 
przyjęcie dla członków Rządu i dy­
gnitarzy polskich, szefów misyj dy­
plomatycznych zagranicznych i wy* 
szych urzędników min. Spr. Zagr.

NARADA
W  godzinach popołudniowych 

minister Spraw Zagranicznych 
Rzeszy v. Ribbentrop odlbył w mi­
nisterstwie Spr. Zagr. 2 i pół go­
dzinną rozmowę s ministrem Spr. 
Zagr. J. Beckiem.

PARYŻ (PA T ). Minister Spraw Zagr. 
Bonnet w ygłosił w Izbie Deputowanych 
praemówienie •  polityce sagranioncj 
Francji.

W pierw iiej części *wej mewy Bon­
net pom saył sprawę Czechosłowacji. 
Niektórzy deputowani przypisuję wazy. 
stkie nieszczęścia Francji okładom mo­
nachijskim. Tymczasem okłady te były 
konsekwencję wydarzeń poprzednich, 
jak np. remultaryzacja Nadrenii, wypo­
wiedzenie przez Rzeszę klauzul rozbro­
jeniowych i przyłączenie Austrii. Fran­
cja aniosta wszystkie te wydarzenia, 
nie przeciwstawiając się im siłę. Trud­
no o ty to , aby Francja zajęła inne sta 
nowisko w sprawie czeskiej. Rząd fran­
cuski uprzedzał kilka razy Rząd eze- 
skosłowacki, że Francja nie mogłaby się 
przeciwstawić siłę  plebiscytowi, którego 
by zażądała lndność niemiecka w Su­
detach. Układ monachijski pozwolił 
Francji i całej Europie uniknąć wojny.

Następnie Bonnet podkreślił bliską 
współpracę francusko .  brytyjską na 
wszystkich polach, po czym przeszedł 
do zagadnienia stosunków francusko- 
niemieckich. Wspólna deklaracja Francji 
i Niemiec pownna stanowić tylko pierw- 
try etap i  otworzyć perspektywy dla 
współpracy pełnej zaufania obu krajów 
w przyszłości. Jesteśmy sąsiadami Niem ­
ców i musimy mieć a Niemcami stosun­
ki sąsiedzkie. Czyś ktoś może sądzić, 
że stosunki francusko .  niem ieckie by­
łyby łatwiejsze po nowej wojnie? B on­
net wyraża przekonanie, że gdyby we 
Francji urządzono referendom w i pra­
wie deklaracji francusko - niemieckiej, 
ta takie głosowanie ludowe we Francji 
raityfkowałoby s całą pewnością tę de­
klarację.

Omawiafąe stosunki włosko * fran. 
ouzkic, Bounet podkreślił, ł i  Francja 
utrzymuje całkowicie awo stanowisko 
wyrażone w poprzednich deklaracjach. 
Nie może ona przyjęć w tej dziedzinie

nie dopuść. ażeby naruszona została  
integralność im perium  francuskiego.

W ustępie, dotyczącym państw Euro­
py Środkowej i Wsehodniej, jak Rumu­
nia, Bułgaria i Tnrcja, min. Bonnet 
oświadczył, że Rząd francuski interesu­
je się tymi krajami. Do państw tych 
wysłana została misja gospodarcza dla: 
zbadania możliwości ożywienia wymia­
ny handlowej.

Poruszając sprawę Polski, Bonnet 
stwierdził, że przyjaźń z Francją sta­
nowi jeden z głównych elementów pol­
skiej polityki zagranicznej. Trzeba akoń 
ezyć a legendą, oświadczył Boooet, ja­
koby polityka Francji miała zrywać zo­
bowiązania, zaciągnięte na Wschodzie 
Europy w stosunku do Związku Sowiec­
kiego lub Polski. Zobowiązania te ist­
nieją za was* i powinny być atoaowmw 
w tym duchu, w jakim zostały zacią­
gnięte.

Przechodząc do kwestii hiszpańskiej. 
Bonnet podkreślił, ie  Francja zamierz* 
utrzymać politykę nieinterwencji, loca 
nie może  dopuścić, aby państwo cżreo 
jaruszyło niepodzielność Hiszpanii i za­
groziło, w ten sposób bezpieczeństwu 
Francji. Bonnet pow ołał się na oświad 
czenit lorda Halifax*. że W łochy nie bę­
dą się starały uzyskać na Hiszpanii, 
wyspach lub koloniach hiszpańskich ża­
dnych przywilejów ekonomiemych luk 
zysków terytorialnych.

PRAGA (PAT). W rwią*ka ■ 
ogłoszeniem w „New York Timos“ 
przez b. posła Czechosłowacji W 
Londynie, Jana Maaaryka, arty­
kułu, w którym autor ostra w y. 
stąpił przeeiw o be enema reżimo­
wi w Czechosłowacji, minister
stwo Spraw Zagranicznych w Pra 
dze wdrożyło przeciw Massryko- 

is )  arbitrażu, ani koneyliacji. Francja wi postępowanie dyscyplinarne.

Miasto, które iei znikło
SANTIAGO DE CHILLE (VAT). 
Według ostatnich doniesień m,

I C on cep tion  wszystkim  wfęfcazr bar 
I dynki leżą w grosach. Miasta

Chilian niemal całkowicie sniklo cierpi na brak wody a powodu 
S powierzchni ziemi. Liczbę zabi- uszkodzenia wodociągów. Komu- 
tych podają na 10 tysięcy. IF m. I nikacja drutowa jest przerwana.

Budżet Oświaty w Komisji
Podajemy dokończenie przemó­

wienia ministra Swlętosiawskiego 
oraz dyskusję podczas debaty nad 
budżetem oświaty w Komisji Bu­
dżetowej Sejmu.

KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY 
W dziedzinie polityki wobec In­

nych wyznań w okresie sprawozdaw 
czym 1938/89 wysuwa się bez wąt­
pienia na pierwszy plan ostateczne 
uregulowanie położenia prawnego 
Kościoła Prawosławnego w Polsce 
przez dekret Pana Prezydenta a dn. 
18 listopada 1938 r. o stosunku Pań 
stwa do Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego oraz przez 
S tatut Wewnętrzny tego Kościoła, 
uznany następnie rozporządzeniem 
Rady Ministrów.

Posunięcie to jest aktem, mają­
cym nie tylko pozytywne znaczenie 
dla doby bieżącej, ale 1 doniosłość o 
zasięgu historycznym. Kościół P ra  
wosławny __ po z góry dwuwieko- 
wym rozdżwięku, będącym smut­
nym przykładem braku wzajemne­
go zrozumienia dla wchodzących w 
grę interesów — otrzymuje obecnie 
wyraźnie sformułowane podstawy 
swego niezależnego istnienia w gra­
nicach Państwa Polskiego. Podsta­
wy te są oparte na zharmonizowa­
niu racji stanu z zasadami kano­
nicznymi i  niewygasłą tradycją pra

Reicłutig
zwalany

BERLIN (PAT). — Przewodni. 
czący Reichstagu marszałek Goe- 
rlng zwołał Reichstag na ponie­
działek godz. 20. Na porządku 
dziennym znajduje się 1) ukonsty­
tuowanie s‘ę Reichstagu j 2) wy­
słuchanie deklaracji Rządu Rze­
szy.

wosławia z czasów jego współpracy 
a dawną Rzeczypospolitą. Normu­
jąc zaś ściśle wzajemne uprawnie­
nia i obowiązki, omawiany dekret 
stwarza warunki, które powinny u- 
łatwłć spokojne współżycie zwłasz­
cza na ziemiach kresowych, zamie­
szkanych przez czteromilionową lud 
ność prawosławną, oraz przyczynie 
się do zespolenia wysiłków wszyst­
kich obywateli, niezależnie od przy­
należności wyznaniowej, w dążeniu 
do osiągnięcia tych szczytnych ce­
lów, do których dążyć powinni wszy 
scy obywatele Rzeczypospolitej.

Po mowie p. ministra nastąpiła 
dyskusja.

MUZYKA

Upośledzenie muzyki w Polsce po­
ruszył po*. Burzyński, mówiąc:

Pewnego dnia znakomita artyst­
ka p. Kwa Bandrowska .  Turska za­
interesowała swych kolegów spra­
wami opery warszawskiej i m. in. 
wciągnęła i mnie do tej pracy, by 
ratować tę placówkę kultury naro­
dowej. Obraz jaki tam  ujrzałem 
przechodził piekło dantejskie: ludzie 
głodni, nieumyci, śpiący na gołych 
deskach, pogrążeni w rozpaczy. Pod 
naciskiem opinii publicznej znalazło 
się wreszcie na ten cel pół miliona 
złotych.

Gdybyśmy porównali ile Polska 
mocarstwowa posiada oper, ile ze­
społów symfonicznych itp., to nie 
tylko okazałoby się, że stoimy bar­
dzo daleko za państwami zachodni­
mi a,le że w dziedzinie kultury mu­
zycznej Polaka   wstyd to przy­
znać — znajduje się na poziomie Al­
banii. A sytuacja opery i Fllbarmo 
nil warszawskiej w ciągu ubiegłego 
dziesięciolecia wciąż się jeszcze po­
garsza. Wprawdzie w budżecie Mi­
nisterstwa W. R. I O. P. wystawio­
no 500.000 zł. na opery, ale ma to 
znaczenie raczej prestiżowe, nie ma 
natomiast większego znaczenia dla

podniesienia kultury narodowej w 
zakresie muzycznym.

Mówca zapowiada zgłoszenie wnie 
sku przy m  czytaniu, pom. in. do­
tację 120 tys. zł. na Filharmonię 
warszawską.

O stosunkach Filharmonii war 
szawskiej mówił także po*. Pankie 
wice, podając głodowe pensje, jakie 
pobierają członkowie orkiestry. 
Mówca ma wiele zastrzeżeń do go­
spodarki zarządu Bp. Ake. Filhar­
monii, przy czym powołuje się na 
opinię wybitnych krytyków muzycz 
nych.

Mówca obszernie omawia dzieje 
Filharmonii Warszawskiej orar 
zgłasza rezolucję do Rządu, by wy­
jaśnił przyczyny hamujące rozwój 
artystyczny tej placówki.

SZKOLNICTWO UKRAINSKUE
P. Oelewics: Wielomilionowa lud­

ność ukraińska nie ma ani jednej 
wyższej szkoły, mimo ustawy a 
1922 r. o założeniu Ukraińskiego V- 
niwersytetu w przeciągu dwóch lat. 
Z 12 ukraińskich katedr, które ist­
niały przed wojną na Uniwersytecie 
Lwowskim, nie pozostała ani jedna- 
Ukraińcom utrudnia się dostęp do 
wyższych uczelni. Na medycynę 
we Lwowie przyjęto w tym roku 
tylko 10 Ukraińców, aa  wydział me 
chaniczny Politechniki Lwowskiej— 
ani jednego. Pojawił się natomiast 
nowy fakt: urządzanie dni bez Ukra 
tńców na lwowskich uczelniach.

Pos. Bommeratein omówił stosun­
ki na wyższych uczelniach, ghetto 
ławkowe oraz powołał się na ..Dzień 
nik Polski ‘ we Lwowie, którego 
nie można posądzać o fllosemityzm, 
a  który pisze, że na uczelniach rzą­
dzą nie rektorzy, lecz młodzież en­
decka i że w tych warunkach ab­
surd eksterytorialności musi znik­
nąć.

Przemawiali jeszcze liczni mów­
cy aż do wyczerpania dyskusji.



Hamulec
Stanow isko OZON-u

Wielokrotnie podkreślaliśmy, 
7® Wsadnicze stanowisko OZON 
>*st chwiejne. Czym właściwie 
c ce być? Partią zwyczajną — 

ł®k inne? Partią uprzywilejo 
j ^  — mającą stanowisko wy- 
nv kT*' sPecialne wśród in- 

ych? Paj^ją monopolistyczną, 
V 1 ••monopartią", wykluczają- 
inne?

p. Trzeba wybrać jedno z trzech, 
i l.erysze stanowisko OZON wła- 
: lw.le odrzuca. 1 obecnie chwie- 
p SlS między drugim a trzecim.

wyborach" sejmowych na­
grać pra#a OZN-owa zaczęła 
* . y  tonacji raczoj monopar- 

głosujących"), a p. 
. h . By liński w „Gazecie Pol­

sko* opracowywał projekt
masowania stowarzyszeń poi* 

*cjł... Po wyborach samorządo- 
w U i P°wa^nych zmąceniach 

‘ olejowym węźle Warszaw- 
jjii1®1-?lo- ten ton trochę się zmie- 

^^[pohę... Ale ze stanowiska 
O 7>fv?Zy WILEJOWANEGO

yN  zejść nie chce, bynaj­
mniej

TaRezultat? Zupełnie wyraźny, 
go" Pf°, yka „uprzywilejowane- 
r , Iw stronnictwa powoduje

l&mowanie najważniejszych
j prav'1'- OZON zastanawia się, jak 

y salwować swe uprzy wile j owa 
* stanowisko — i w rezultacie 

*taJe się HAMULCEM. Szkodli­
w i  hamulcem.

, Zilustrujemy to na kilku przy- 
adach, ale przykładach napraw

dę ważnych.
?rv rtrwszy przykład — KON- 
* yU D A C J A . Nawet p. wicepre- 
mief  Kwiatkowski w swych zna- 

Vęh mowach u jął problem kon- 
^ “ dacji, jako porozumienie
stronnictw, Ale OZON takiego
®|a^°wiska nie uznaje. Wszak 
c^ :e hyć monopartią lub partią 
uprzywilejowaną. Porozumienie 
Widocznie ubliża dostojeństwu 
Partii „uprzywilejowanej". Stron 
nictwo ludowe w ostatnich swych 
^chwałach stanęło na gruncie zje 
dnoczenia sił narodu w drodze po 
rozumienia stronnictw. OZON od 
°i6sł się negatywnie do tych pla­
nów. Wszak takie porozumienie 
stawia OZON na równi z inny­
mi stronnictwami; tymczasem 
OZON musi posiadać, jeśli me 
monopol, to conajmniej przywi­
lej. Zupełnie słusznie napisał 
wtorkowy „Kurier Polski , że wi 
docznie, zdaniem OZON-u, dro­
ga do zjednoczenia i do udziału 
w życiu publicznym wiedzie tyl­
ko i wyłącznie przez OZON; jest 
to stanowisko „monopolistyczne". 
Dążeniem ludowców było usta­
lić te konieczności państwowe (o- 
brona kraju, inwestycje przemy­
słowe i t. d.), które rą wspólne 
wszystkim stronnictwom. Dla 
Państwa to było by chyba z ko­
rzyścią?

NIE! — powiada OZON — 
„non possumus" (nie możemy). 
To „mezaljans", to degradacja, 
to zdeklasowanie uprzywilejowa 
nego stronnictwa. I w ten sposób 
OŻON zahamował jedyną racjo­
nalną formę zjednoczenia.

Drugi przykład — O RD YN A­
C JA  W YBORCZA. P. Prezydent 
dwukrotnie podkreślił, że zada­
niem nowego Sejmu jest opraco­
wanie nowej ordynacji wvbor. 
czej. Ale OZON zrobił minę 
chętną. W odezwie przedwybor-

„ Ś W I A T Ł O "
M IE S IĘ C Z N IK  S O C JA L IST Y C Z N Y
ukaże s*  w najbliższych dniach 
(Numer podwójny styczeń -  

Julian Hochfeld _  Wyniki i S ’ 
ski. Benedykt Elmer -  
fiasko" angielskiej wizyty w R™e 
mie“. Jerzy Borejsza — o  pacvfiz" 
mle 1 pacyfistach. Przemysław o-™  
dziński — Socjalizm 1 katolicyzm. 
Maurycy Orzech — Iluzje paleśtyń. 
akie.

PRZEGLĄDY — J. Hochfeld — 
Emil Vandervelde. S. Chudoba —
Wódz nacjonalizmu polskiego,   t .
Głowacki — Ruch pracowniczy w 
Polsce. — S. Pomian — Konfronta­
cja dwuch wielkości. — Inicjatorzy 
rozbioru Polski, — Cynizm i ślepo­
ta. — Opukiwanie ścian. — Wśród 
Książek. — Notatnik referenta.

Do nabycia we wszystkich kio­
skach. Cena numeru gr. 30. Prenu­
merata kwartalna gr. 75. Prenume­
rata roczna zł. 3.

Wpłacać na konto PKO. — Ze­
społu Czasopism Nr. 10707.

czej OZON-u o ordynacji nie ma 
ani słowa. W wielkiej prasie 
OZON-owej, „Gazecie Polskiej 
i „Kurierze Porannym*, o zmia­
nie ordynacji nie pisze się prawie 
nic, w każdym razie jaknajmniej: 
owszem, jest pono taka sprawa, 
wśród tysiąca innych, ma czas! 
W Sejmie po pewnym czasie u- 
tworzono (dla przyzwoitości i lo­
jalności wobec p. Prezydenta) 
Komisję dla zmiany ordynacji. 
Ale Komisja nie zbiera się i nie 
pracuje. Powstała nawet kwe- 
stja: kto właściwie ma opraco­
wać projekt ordynacji: rząd czy 
Sejm? Na razie cisza, stagnacja, 
euforia. P. St. Mackiewicz w gnie 
wie nazywa OZON „próchnem 
i zapytuje, gdzie są zobowiąza­
nia, zaciągnięte przed wyborami 
wobec wyborców (np. w kwestj i 
ordynacji) ? Ale OZON nie śpie­
szy się. Podobno (donoszą dzien­
niki) w tajemniczych głębiach 
OZON-u opracowuje się nawet 
jakieś projekciki, zajmujące się 
przede wszystkim sprawą stwo­
rzenia dla OZON-u uprzywilejo­
wanego stanowiska, np. przy po­
mocy mianowania („ultima ra­
tio", ostateczny środek dla stron­
nictw bez szerszej podstawy w 
społeczeństwie) połowy (!) po­
słów z pośród OZON-u...

Tak została zahamowana dru­
ga sprawa ogromnego znaczenia. 
A kraj czekać nie może. Sytua­
cja międzynarodowa znana. Ale 
HAMULEC  OZONowy rozstrzy­
ga. Dla Państwa, pono? Dla Pań

stwa czy dla konserwowania przy 
wilejów OZONowych?

Trzeci przykład — SAM O * 
RZĄD. Odbyły się wybory w 
myśl nowej ordynacji. Pokazało 
się, że OZON ma małe oparcie

Przegląd prasy
JESZCZE O WIZYCIE RIBBEN- 

TROPA.
Cała prasa jest wypełniona opi­

sami przyjazdu ministra „Trzeciej 
Rzeszy, von Ribbentropci, i arty­
kułami! omawiającymi w związku 
z tą wizytą zarówno sprawy pol­
skie, jak i sytuację międzynarodo­
wą.

Oficjalnie się podaje, że celem  
wizyty min. Ribbentropa jest za-

w społeczeństwie. Natomiast par i  manifestowanie w piątą rocznicę 
tie opozycyjne odniosły zwycię-1 arda polsko-niemieckiego pak- 
stwo. Cóż więc czyni OZON? j ^  „jeagresji — poprawności sto-
Czy czymprędzej rezygnuje ze 
swych niewczesnych „przywile­
jów"? Ależ skąd! W łaśnie jest 
zajęty obmyślaniem nowych spo­
sobów skutecznej ochrony tych­
że! I pos. Browiński głośno ma­
rzy w Sejmie o nowej (znowu no 
wej!) ordynacji wyborczej do sa 
morządów, przy której OZONowi 
mianowańcy dali by OZONowi 
większość i przywilej. A społe­
czeństwo? Pam ięymy chyba 
OZONowe hasło: „W twoim ręku 
Polski los, Polska czeka na twój 
głos!" Tak, jeśli głos pada na 
OZON, a jeśli nie, „los" może 
znaleźć się w ręku mianowańców 
biurokracji.

I oto widzimy STAG N AC JĘ  
w wybranych samorządach. 
OZON chmurzy się i nie wie co 
począć. Współdziałać z partia­
mi? My, uprzywilejowani!?

Znowu skrzypi HAMULEC! 
Samorządy zahamowano.

Te przykłady wystarczą. Poli­
tyka OZONu stała się HA.MUL" 
CEM. W sprawach największego 
dla Państwa znaczenia!

K. CZAPIŃSKI.

DOBRE. CZYSTE. TANIE 
JEST OPFERA PR A N IE
PRALNIA OFFER Blełańka 4, Twarda. I„ NowoHpkł 19, BOedzfaa* Ig, 
ia„i„. 20 g.to Jeraka 34, Franciszkańska Ba. Włochy: UL Moniuszki 3, 

teł. 647-18, 538-73, 11.31-17 i 1148-62.

sunków i współpracy Polski z 
Niemcami.

V/ wizycie Ribbentropa „Dzien­
nik Bydgoski" dopatruje się jednak 
głębszych, dalszych celów:

P. Rłbbentrop przyjeżdża w pią- 
rocznicę podpisania oświadczę- 

nla o nlenapadaniu a 26.1 1934 r. 
Przy tej okazji podkreśla się wa­
gę tej umowy t jej nienaganne 
działanie. Jeśli tak jest, jeśli op­
tymiści obustronni mają rację, de­
monstracyjna wizyta jest zgoła 
niepotrzebna.-

...Ribben tropowi musi zależeć na 
tym samym, co spowodowało trzy­
dniową wycieczkę hr. Clano na po­
lowanie ze Stojanowiczem. Jeśli oś 
Rzym — Berlin ma skierować swe 
działanie przeciw państwom zacho 
dpim, musi koniecznie mieć zape­
wnione tyły. Niemcy Już raz spa­
rzyły się na prowadzeniu wojny na 
dwa fronty 1 zapewne drugi raz 
dobrowolnie takiego głupstwa nie 
popełnią.
„Warszawski Dziennik Narodo­

wy", nie mogąc oczywista po­
wstrzymać się od słów uwielbie­
nia dla wewnętrznej polityki hitle­
rowskiej i dla jej „osiągnięć", czy­
ni jednocześnie trzeźwy bilans te­
go, co uzyskała „Trzecia" Rzesza 
i co uzyskała Polska w okresie trwa 
nia wzajemnego paktu o nieagre­
sji.

W ciągu lat pięcia, od daty pod­
pisania paktu polsko • niemieckie-

Budżet Ministerstwa Przemysłu i Handlu
w Komisji sejmowej

MOWA MIN. ROMANA
Po wstępie, w którym p. minister 

zaznaczył, że mowa jego będzie za 
równo sprawozdaniem z okresu 
ubiegłego, jak i nakreśleniem pla­
nów najbliższych, p. minister ze­
stawił cyfry budżetu preliminowa- 
nego z budżetem bieżącym i stwier 
dził, że budżet min. Handlu i Prze 
mysłu aktywizuje się z roku na 
rok.

Następnie p. minister przedsta­
wił strukturę organizacyjną mini- 
sterium Przem. i Handlu i oświad­
czył, że zasadniczym programem 
ministerstwa jest hasło: „wszyst­
ko dla uprzemysłowienia kraju" ł 
że w tym programie jedno z na­
czelnych miejsc zajmuje kwestia 
surowców.

Główne wytyczne polityki su­
rowcowej są następujące: 1) ma­
ksymalne wykorzystanie surowców 
krajowych niewyzyskanych w spo­
sób dostateczny;

2) maksymalne odciążenie przy­
wozu tych artykułów, które mo­
żna produkować w kraju;

3) maksymalna samowystarczal­
ność na wypadek zaburzeń wew­
nętrznych.

Przede wszystkim min. Przem. I 
Handlu zwróciło uwagę na ogra- 
niczenie importu wełny, co się da 
osiągnąć przez stosowanie kotoni- 
ny. Rozwój produkcji kotoniny 
przyczyni się do zwiększenia zby­
tu lnu i konopi, z których wytwa­
rza się kotoninę.

Osobny ustęp p. minister poświę 
d ł zbieraniu i zużytkowaniu od­
padków metalowych.

PODSTAWOWE PRZEMYSŁY 
SUROWCOWE

Z kolei p. minister omówił pod­
stawowe przemysły, t. f. węglowy, 
żelazny i naftowy.

W roku 1938 stwierdzono dal­
sze zwiększenie wydobycia węgla 
w porównaniu z r. 1937 o 5.2%. 
Zwiększona produkcja została ulo- 
kowana na rynku wewnętrznym 
zarówno na cele przemysłu, jak i 
na opal domowy oraz w eksporcie.

Rok ubiegły zaznaczył się sporą 
dynamiką w rozwoju inwestycji te 
go przemysłu.

W przemyśle żelaznym rok 1938 
przyniósł wzrost produkcji: su­

rówki o 33,5 proc., stali o 7,2 proc. 
a wyrobów walcowanych o 11,7%, 
w porównaniu zaś z rokiem najle­
pszej koniunktury t. j. 1928 wzrost 
ten za rok ubiegły wynosił w su­
rówce 34,3 proc., w stali — 8,3%, 
a w wyrobach walcowanych 
11,5%.

P. minister przytacza cyfry pro 
dukcji surówki, dowodzące, iż 
od roku 1932 stale się zmniejsza 
procent używanego złomu zagra­
nicznego.

Ogólna kwota zainwestowań w 
przemyśle hutniczym wyniosła w
1937 roku ca 20 mii. zł., w roku
1938 — ca. 25 mil. zł.

Również w przemyśle nafto­
wym rok 1938 zaznaczył się pew­
ną poprawą, wyrażającą się w za 
trzymaniu spadku wydobycia, a 
nawet pewnym minimalnym (1%) 
wzrostem.

Dzięki utworzonemu w 1936 r. 
Funduszowi Popierania Wiertnic­
twa ożywił się ruch wiertniczy. I 
w tym przemyśle poczyniono w r. 
ub. celowe inwestycje.

ZAOLZIE.
W sprawie przemysłu śląska 

Zaolzlańskiego p. minister Roman 
oświadczył:

„Przyłączenie zakładów zaolzlań 
skich zwiększa w żelazie 1 stall na 
szą zdolność wytwórczą przynaj­
mniej e 35 proc., w węglu zaś o 
20 proc. Fakt ten przyśpiesza re­
alizację naszego planu hutnicze­
go przynajmniej o 2 lata. Musi­
my zatym w przyśpieszonym tem 
ple znaleść racjonalną absorbcję 
dla produkcji zaoiziańskiej, wzma 
cniając nasz ogólny potencjał go­
spodarczy.

Kto wyobrażałby sobie, l i  wchło 
nlęcle tak  rozwiniętego pod wzglę 
dem gospodarczym organizmu mo 
że się odbyć bez wstrząsu — my­
liłby się bardzo głęboko".

PROBLEMY
ENERGETYCZNE.

Następnie p. minister wyczerpu 
jąco omówił sprawę elektryfika­
cji kraju, omówił wielkie roboty 
które prowadzi się w C. O. P. oraz 
w innych okolicach, co zaś tyczy 
się planowanych prac zaznaczył:

„Prac* w następnym okresie w 
dziale lnwestycyj elektryfikacyj­
nych konsekwentnie zmierzać bę­
dą do dalszej rozbudowy energii, 
jej rozprowadzenia liniami b. wy­
sokiego napięcia oraz rozbudowy 
okręgowych sieci rozdzielczych 
wysokiego napięcia i stacyj tran­
sformatorowych.

W szczególności zamierza się 
kontynuować budowę rozpoczę­
tych linlj b. wysokiego napięcia 
Starachowice — Warszawa, Roż­
nów _  Moście*, Mości ce __ Rze­
szów oraz dokończyć budowę e- 
lektrownl w Stalowej Woli.

Wielką troską Minlsterium w 
najbliższym czasie być musi bu­
dowa nowych elektrowni, dziś bo­
wiem wszystkie egzystujące w Pol 
see elektrownie pracują bądź cał­
kowicie u szczytu, bądź też pra­
wie u  szczytu swoich możliwoś­
ci".
W końcu działu problemów ener 

getycznych p. minister obszernie 
omówił problem gazyfikacji kraju, 
przy czym zaznaczył, że są prowa 
dzone prace poszukiwawcze za no 
wymi złożami gazu w okolicach 
pomiędzy Tarnowem a Dębicą, o- 
raz w okolicach Przemyśla.

2lo!a p m t iw  cierpenlain  płucnym
Herbata Puhlmanna'̂ ,?.*;l o k o  n c iu a iu  ruiiiinoiiiiw  k.„ .i

Paczka 1.65 zL
Do nabycia w aptekach i drogeriach

go, Rzesza powiększyła swój ob­
szar o przeszło 100.000 km. kw. 
i o 10 miłj. obywateli, odbudowała 
armię i uzbroiła się od stóp do 
głów. W związku z tym cytowane 
pismo dodaje:

Równocześnie w jej ręce prze­
szła najsilniejsza pozycja strate­
giczna w Europie środkowej i u- 
moż lłwlła Jej rozciągnięcie fak­
tycznego protektoratu nad Czecho­
słowacją. Nie dosyć na tym. Poli­
tyka niemiecka uniemożliwiła Pol­
sce, częściowe chociażby, zrekom­
pensowanie w postaci wspólnej gra 
nicy z Węgrami, s tra t poniesio­
nych przez zburzenie dotychczaso­
wej równowagi w Europie środko­
wej. Zmieniło to zasadniczo poło­
żenie Węgier 1 przyczyniło się do 
tego, że nie tylko Czechosłowacja, 
ale 1 one, znalazły się w zasięgu 
■wpływów i przewagi niemieckiej.

Polska została zupełnie odcięta 
od zachodu l  otoczona granicą 
Rzeszy oraz granicą wpływów nie­
mieckich od Niemna po P ro t Rów­
nocześnie polityka niemiecka, przy 
gotowująe dalszy pochód na 
Wschód, wysuwa obecnie zagadnie 
nie wielko-ukraińskie".
A wreszcie „Czas", który w dłu 

gim artykule z auplauzem ocenia 
rozwój stosunków polsko - nie­
mieckich, z melanchotią stwier­
dza:

Okres czasu, który nas dzieli 
od tej daty (5.1 1934 r. — Przyp. 
Red.) wykazał, że deklaracje te— 
zwłaszcza jeśli chodzi o sposób 
traktowania mniejszości polskiej 
w Niemczech — nie znalazły nie­
stety dotąd pełnego zastosowania.

ZAKŁAMANIE 
MONOPARTYJNE. 

Faszyzujący „Kurier Poranny" 
pisał, że nie ma w Polsce rzeko­
mo tendencji monopartyjnych, * 
to rzekomo dlatego, że przemawia 
ją przeciw tym tendencjom żarów 
no antymonopartyjoe zasady na­
szego ustroju, jak także praktyka: 
w Polsce działają legalnie różne 
partie, podczas gdy monopartia 
oznacza wyłączność, koncesjono­
wanie politycznego działania jed­
nej grupy.

Odpowiada aa to „Kurier Pol­
ski":

„Godzimy Mą u pierwszym pun­
ktem: istotnie, w naszych ramach 
ustrojowych na monopartię mlej-

| aca nie ma. Natomiast, jeżeli t- 
dzie o punkt drugi, to trzeba być 
ślepym, aby nie dostrzegać p n y -

TEŚCIOWA Karet
ckuto f t  yetjftocZyxif kA rta  
idzie Z ftćdćf/ret* czaJu

Proszku do Pieczenia Suchari fdyl 
daja oo mm c im  i pfckjta
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wilejów i koncesyj, które a 
lem jednej tylko grupy.

W rezultacie bylibyśmy 
postawić wniosek kompromisowy: 
w Polsce istnieje monopartyjoe 
zakłamanie.

Ulega mu również autor oma­
wianej enuncjacji. Także w tym 
punkcie swoich wywodów, gdzie 
łudzi siebie i Innych, że to „spon­
taniczny" głos ludu zapewnił jed­
nemu tylko ugrupowaniu uprzywi 
lejowane stanowisko w Sejmie.

Widocznie autorowi obce są wy 
nłki wyborów samorządowych I 
igielny mechanizm obecnej ordy­
nacji sejmowej".

O AMNESTIĘ DLA EMIGRAN­
TÓW, B. WIĘŹNIÓW BRZE­

SKICH.
„Polonia" z powodu ostatniej 

interpelacji ko. Lubelskiego w spra 
wie uniemożliwienia powrotu do 
kraju b. więźniów brzeskich, pi­
sze:

„Racje, przytoczone, w Interpe­
lacji księdza infułata, nie dają Mę 
niczym odeprzeć. Posłannictwem 
rządu jest kojenie namiętności, a 
nie ich podżeganie, jest ąpakój 
wewnętrzny. » »!• waśń zawistna 
Interpelacja lm dra Lubelskiego 
jest dokumentem racji Mana I 
sztuki rządzenia".

S-EK.

Sprawy ordynaci! wyborcze]
Projekt posłów „niezależnych"

Jak się dowiadujemy, już w 
pierwsze) połowie lutego posłowie 
i senatorowie, nlenależący do „O. 
ronu", a mianujący się „niezależ­
nymi", mają zgłosić do lask| mar­
szałkowskiej projekt ordynacji wy

bor czej do Sejmu 1 Senatu.
W kołach sejmowych mówi tfę 

że kierownicze koła O. Z. N. za­
rządziły również przyśpieszenie 
prac nad własnym projektem or­
dynacji wyborczej.

„Entuzjazm" Barcelony
Korespondent Ag. Reutera do­

niósł z Barcelony o „entuzjaz­
mie", który miał ogarnąć ludność 
nieszczęsnego miasta na widok 
wkraczających wojak włosko-ma- 
rokańskich. Dla... równowagi po­
dajemy opis innego koresponden­
ta tegoi Reutera, tego korespon­
denta mianowicie, który był w 
Barcelonie przez cały czas 1 przy­
glądał się wkroczeniu nie z sa­
mochodu sztabowego gen. Franco, 
ale z rogu ulicy.
„...Miasto wygląda, jak wymar­

łe. Ulice sq puste. Żaluzje spusz­
czone. Zrzadka przemyka się ja­
kaś postać z oczyma szczutego 
zwierzęcia. Dopada bramy i zni­
ka. Odzie niegdzie stoją grupki

Okres zimy—okresem grypy w naszym kraju
Każdego roku w różnych miesią­

cach zimy przechodzi przez Polskę 
fala grypy o mniejszym lub więk­
szym nasileniu w zależności od ca­
łego szergu czynników, jak warunki 
atmosferyczne, higieniczne, odpor­
ność organizmu 1 t. p.

Ponieważ grypa należy do cho­
rób zakaźnych, powodujących przy. 
kre komplikacje, jesteśmy zawsze 
narażeni zwłaszcza w miejscach pu­
blicznych (szkoły, kina, teatry, 
tramwaje, koleje) na niebezpieczeń­
stwo zarażenia się, gdyż nie tylko 
przy kaszlu, czy śmiechu, ale nawet

przy rozmowie bakterie z chorego 
organizmu przenoszą się z łatwością 
na zdrowy.

W walce z epidemią grypy, nie 
wystarcza więc zakrywanie chustką 
twarzy w czasie kaszlu lub kichania, 
ale należy również stosować środld 
profilaktyczne. Zażywając systema­
tycznie 200—300 miligramów chini­
ny dziennie, umożliwiamy organiz­
mowi skuteczną obronę przed ata­
kami bakterii. Nie należy bowiem 
zapominać, że stosowana szeroko w 
lecznictwie chinina, Jest również do­
skonałym środkiem zapobiegaw­
czym.

mętczyzn i kobiet ze sjer tniesz- 
szafisklch; rzucają kwiaty; ich 
spojrzenia są pełne triumfu. Tu 
też można czytać w oczach: Jto, 
teraz my/**

Ulicami idą żołnierze, śpiewają 
pleśni włoskie, wykrzykują 
marokańsku..." Są trochę iii o za­
mknięte sklepy, o spuszczone ża­
luzje. Ktoś trzasnął kolbą w okno. 
Podbiegł oficer. Uspokoił.

W dzielnicach robotniczych jest, 
jak słychać, gorzej.„ tam podobno 
,hulają'4. Strzelano z  okien? Zna­

leziono karabiny maszynowe na 
strychu? Któż to wie?!~

Dwuch żandarmów polowyck 
prowadzi aresztowanego księdza. 
Pytam, o co chodzi? Spoglądają 
na mnie trochę n i e u fn ie W r e s z ­
cie jeden bąka: „ano, nie chciał 
wpuścić do kościoła Marokahczy- 
ków, powiada — poganie”. Jestem 
zdziwiony: „a pocóź oni do koś­
cioła74 żandarm uśmiecha się po­
rozumiewawczo: „szukali grana­
tów ręcznych; a może ornatów7* 

* • •
Idę sam ulicami wymartego mla

sta...M

Pokwitowania
Na głodne dzieci HiszpanN

Koło Pracowników Widowisko­
wych zł. 11.70.

Tadeusz S. zł. 20.
Zebrano na bału kelnerów pośród 

10 osób zł. 18.62.
H. T. zł. X
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Dokument defetyzmu
Tytuł w yda się zapew ne dziwny. 

W sza k  stanow isko  m ocarstw ow e 
jest przeciw ieństw em  pom niejsza­
nia i deg radow an ia , a już zgoła 
musi być dalekie od defetyzm u i 
n iew iary  we w łasne siły. Ale w 
poli:yce nie ro zstrzy g ają  buńczucz 
ne gesty  i pa;etyczne w yrazy , lecz 
rea lne  i b ru ta lne  konsekw encje za­
mierzeń i pro jek tów , opartych  na 
słabości ducha.

W  czasopiśm ie „M yśl P o lsk a“ 
(Nr. 2 —  15 z dn. 31 styczn ia 1939 
r.) po jaw ił .s ię  artyku ł „O  sto su n ­
kach polsko  -  niem ieckich", zasłu­
gujący na baczniejszą uw agę. Nie 
dlatego, że przynosi in teresu jące 
materiały łub trafne inform acje o 
położeniu  m iędzynarodow ym . Lecz 
dlatego, pon iew aż rzadko spo tkać 
bardziej pesym istyczną ocenę P ol­
ski jak o  p ań s tw a  osam otn ionego .

N iejedokrotnie po lska publicy­
styka p rzestrzeg a ła  przed polityką, 
letóraby prow adziła  Polskę do wiel 
kich trudności w skutek  zan iedba­
nia mniej lub w ięcej ścisłych zw iąz 
k ó w  z  wieikimi dem okracjam i za ­
chodnim i. P rzestrog i te zm ierzały 
do nap raw y  stosunków  zan iedba­
nych, lecz nigdy nie doszły one w 
sw ym  pesym .zm ie do beznadzie j­
ności, przeciw nie zaw sze zw alcza­
ły  deiełyzm  i niew iarę w przeko­
naniu , że mimo pope.nionych b łę­
dów  nie jest zapóżno i że mimo 
ogrom nego  w zrostu  po tęg i niemiec 
kiej są jeszcze dość po tężne siły na 
św iecie, k tóre m ogą przy  so lidar­
nym  działan iu  skutecznie p rzeciw ­
s ta w ić  się „T rzec ie j"  Rzeszy.

„M yśl P o lsk a"  na tom iast w ycho 
dzi z założenia , że żadne w spó ł­
działanie z wielkim i m ocarstw am i 
zachodnim i zgodne z interesem Poi 
skl nie jest m ożliwe, że wspólny  
front państw  zagrożonych napa­
stliw ością  i ekspansją „Trzeciej" 
R zeszy nie wchodzi w  rachubę i 
że w obec tego należy „porozumieć 
się" z Niemcami I że „lepiej jest 
w spółdziałać w  wykluwaniu się 
wschodniej polityki Niem iec w  du­
chu dla nas najmniej niebezpiecz­
nym i nasze interesy na w schodzie  
zabezpieczającym ".

Bardzo wym owna Jest „Myśl 
Polska" w  w ykazywaniu, że Pol­
ska jest pozostaw iona sam na sam  
z  Niemcami, ale w ystrzega się, że 
by bliżej określić, w jaki sposób  
Polska „w  polityce wewnętrznej 1 
zewnętrznej winna wzm acniać rolę 
I silę tych czynników niemieckich, 
plany których idą w  kierunku po­
łudniow ego wschodu i Rosji".

D roga na Rosję p row adzi przez 
Polskę. Ż adna frazeologia tego fa

ktu geograficznego  nie zm ieni. IJ- 
czy tego w ojna św ia tow a. A nty­
rosyjskie plany niem ieckie nie m o­
gą być zrealizow ane bez przem ar­
szu przez Polskę. Kto w ięc w zy­
w a do poparc ia w schodnich p la­
nów niem ieckich, pow inien o tw ar 
cie i w yraźn ie ośw iadczyć, że po­
piera przem arsz w ojsk  niem ieckich 
przez Polskę, i że godzi się rów ­
nież na dalsze konsekw encje tego 
niem ieckiego przem arszu.

Pierwsza konsekwencja: Polska 
m usiałaby  s ta ć  się w ojskow ym  so 
jusznikiem  Niemiec.

Druga konsekwencja: P olska mu 
sia łaby  s tać  się tea trem  w ojny.

Trzecia konsekwencja: w razie 
p rzegranej P o lska  strac iłab y  niepo 
dległość; w  razie w y g ran ej s ta ła ­
by się lennikiem  N iem iec i byłaby 
sk azan a  na ich łaskę 1 niełaskę 
bez w zględu na pap ierow e um owy, 
w których „zabezp ieczy łaby" sw e 
„zyski".

Znam ienne jest, że proniem iecka 
o r ie n a c ja  p row adzi „M yśl Pól­

ku precedensu czeskiego"... „Z w y­
cięstw o w ielkich dem okracji w raz 
z P o lską byłoby przykładem  fata l 
nego pyrrusow ego  zw ycięstw a".

Z tego w ynika prosty  w niosek: 
cokolw iek by rob iła  po lska dyplo­
m acja, nic nie osiągn ie prócz klęski 
lub  pyrrusow ego  zw ycięstw a. Jest 
tylko (rzekom o) jedno w yjście: 
Schulter an Schuiter (ram ię przy 
ram ieniu) z „T rzec ią" Rzeszą prze 
ciw Rosji sow ieckiej. Co p rze tłu ­
m aczone z języka frazeologii m o­
carstw ow ej na prozę znaczy: w 
roli w asa la , lenn ika i klienta W iel­
kich Niemiec!

E uropa przechodzi krytyczne 
miesiące. Choć w ojna nie je s t nie­
unikniona, to  jednak  p ań s tw a  i na 
rody przygo tow ują  się na n a jg o r­
sze. Ale do czynników , od k tó ­
rych zależy sku teczność odporu  w 
razie w ojny, należy m oralna  p o s ta ­
w a opinii publicznej. A rtykuł „My­
śli P o lsk ie j", choć ubogi i n iedo­
łężny co do treści, jest uw agi go ­
dny przez sw ą tendencję. Dalej 
defetyzm u w  stosunku do Niemiec

Przed nowym sezonem
budowlanym

O głoszone w p rasie  zapow iedzi} Jeżeli k redy tów  na tak ie  bu- 
w spraw ie rządow ego pro jek tu  dow m ctw o nie będzie w brew  za- 
budow nictw a m ieszkań w roku pew nieniom  w szystkich  ugrupo- 
1939 niestety nie uw zględniły  s łu - , w ań w  okresie w yborów  do rad 
sznych postu latów  —  je d n o z g o - ' m iejskich, to Kom itety R ozbudo- 
dnych —  higienistów , działaczy wy winny zgłosić w nioski o kredyt 
m ieszkaniow ych, działaczy spól-1 na budow ę w łaśnie m ieszkań t o .
dzielczych, 
i t. d.

ruchu z a w o d o w e g o ' botniczych. Jednocześnie należa­
łoby dopilnow ać, aby  w  budżecie 

, . .  . m iasta  była przew idziana kw ota
W  dalszym  ciągu na budow m c- dne fla obniżenie odsetek  od
■ r \  tn iocilz tin  rAhntniP7VPh ł t rP i l . I c . , . - -

norm alnych kredytów  budow la-

ską" do konsekw encji w ew n ęfrz -} a y ^
no - politycznych i do p rzystoso- P0 ™ #  nie m 0zna- J6S‘ P° :
w ania oolskiei oolitvki w ew netrz- i w od> dIa k ;oreg °  z artyku  em maw ania polskiej polityki w ew nętrz 
nej do po trzeb ,ło  p o cz y n eg o  czasopism a należa-

T rz e c ią -  Rzeszą * S w , “ P011" 4 żeby pu
dujące w idow isko  p o d p o r z ą d k o - ; ^  S l 7 z  r f y d ^ e  m'oS 
w ania w ew nętrznej polityki p o i- < ^  yc . , z . szerzyć się m og
skiej hitlerow skiej ekspansji w scho by upadek  ducha '
dniej!

1 to  śmie w ystępow ać w  imię 
„m ocarstw ow ej" roli Polski. Małe 
p ań stw a neutralne, sąsiadu jące  z 
Niem cam i, jak  S zw ajcaria  i Ho­
landia, b ronią nieugięcie sw ej neu 
tralności i sw ej niezależności w e­
w nętrznej, w brew  żądaniom  h itle­
rowskim, wymierzonym  przeciw  
niezależności opinii szwajcarskiej 
lub holenderskiej. A w  Polsce zna­
lazło się czasopism o, które w zy­
w a do podporządkowania sam o­
dzielności wewnętrznej w zględom  
zagranicznej polityki „Trzeciej" 
Rzeszy. Po co tu siebie 1 drugich 
bałamucić „mocarstwowo"?!

Poglądy „Myśli Polskiej" na 
w ielkie m ocarstwa zachodnie w y­
różniają się skrajnym pesymizmem  
i rozbrajającą ignorancją. Francja 
rzekomo dąży do przehandlowania 
Polski, żeby sobie okupić pokój ze 
strony Niemiec. Anglia

BENEDYKT ELMER.

j a p o ń s k i  i p yiDER
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tw o m ieszkań robotniczych p re li­
m inow ane są tak  m ałe kw oty, ż e ! 
rok b ieżący zakończy się pow ię­
kszeniem deficytu  m ieszkaniow e­
go. Również w  dalszym  ciągu pod 
pozorem  budow nictw a „m ałych 
m ieszkań" m ają być kredytow ane 
m ieszkania trzy  i czteroizbow e o 
n ieograniczonym  kom ornym , za­
pew niającym  norm alny zysk kap i­
taliście ,a skutecznie zap o b ieg a ją ­
cy użytkow aniu  tych m ieszkań 
przez p ro le ta ria t fizyczny i um y­
słowy.

P ozostaw iając na razie na ubo­
czu zagadnienie m ożliwości zm ian 
w  pro jek tach  rządow ych, u w aż a­
my za konieczne zw rócić uw agę, 
że now e miejskie —  z w yboru — 
w ładze sam orządow e m ogą sku ­
tecznie w płynąć na zaham ow anie 
uży tkow ania kredytów  publicz­
nych na budow nictw o m ieszkań w  
realnych w arunkach  polskich — , 
luksusow e. W  myśl o b o w ią z u ją - ' 
cych przepisów  każdy  zac iąg a ją ­
cy pożyczkę budow laną w  Banku 
G ospodarstw a K rajow ego, musi 
mieć w niosek Kom itetu R ozbudo­
w y danego m iasta . W ydaje  się 
nam , że członkow ie Kom itetów  
R ozbudow y danego  m iasta  nie po 
w inni dopuścić do uchw alan ia ża- 
dnych w niosków  na cele budow nic 
twa w iększych mieszkań, jeżeli 
nie będzie zapewniona budowa  
mieszkań małych, o dostępnym  
mas robotniczych komornem.

nych w  B. G. K. do w ysokości, 
odpow iadające j norm om  TOwarzy 
s tw a  Osiedli Robotniczych.

Istnieje jeszcze jedna p rak ty c z­
na m ożliw ość zapew nian ia niezbę 
dnych funduszów  na budow nictw o 
m ieszkań robotniczych.

W ielom ilionow e kap ita ły  um ie­
szcza rok rocznie w  budow nictw ie 
m ieszkań Zakład  U bezpieczeń Spo 
łecznych.

W brew  w szelkiej logice I w  ja ­
skraw ej sprzeczności z faktem , że 
kap itały  te sk ładają  tysiączne m a­
ry robotnicze w  postaci sk ładek  
ubezpieczonych, kom isaryczne w ła 
dze Z akładu U bezpieczeń Społecz

w icza, G dynia —  I t. d.J. M otyw o­
w ane to  je s t koniecznością zap e­
w nienia w łaściw ego  oprocen tow a 
nia lokat Z ak ładu , p rzeznaczonych 
częściow o na w ypłatę  ren t ro b o t­
niczych.

O tóż po  p ierw sze —  dzięki le­
pszym  w arunkom  m ieszkaniow ym  
bieżące w ydatk i Z akładu  na po ­
moc leczniczą dla ubezpieczonych 
byłyby znacznie niższe. A po d ru ­
gie —  różnica op rocen tow ania  
rów nież m ogłaby  być pokry ta  
przez gm iny, p rzedsięb io rstw a 
gm inne (w razie budow y m iesz­
kań np. dla robotn ików  tych przed  
siębiorstw ), a  ew entualn ie  i S karb  
P ań stw a , k tóry  przecież prelim i­
nuje w  budżecie państw ow ym  du­
że kw oty  na specja lną dop ła tę  na 
różnicę procentów  przy w ielu kre­
dy tach  o trzym yw anych  przez rol­
ników.

Akcja budowy mieszkań robot, 
niczych jest jednym z naczelnych  
żądań radnych socjalistycznych w  
nowych Radach Miejskich, jako 
słuszna zarówno ze w zględów  so­
cjalnych, jak 1 gospodarczych. Od

nych budują za pieniądze ro b o tn i-1 realizacji tego  hasła nie odstąpi,
cze luksusow e m ieszkania o w y- my«
ją tkow o drogim  kom ornym  (W a r-j W . GADOMSKL
szaw a —  dom y przy ul. Niemce-1

l i l i i
w Czechosłowacji

W  tych  d n ia ch  R ząd  czesko- 
i słow acki ogłosił zakaz przyw ozu

nie m ogłaby sobie pozwolić° na ^w  *ran ice  teg0 paÓ*tWa W8zelkich
„antyniem ieckie w ystąp ien ia", bo 
japońsk i so jusznik  N iem iec z a g a r­
nąłby  H ong-K ong, S ingapur, Au­
stralię  i S ja m (l) .  „Przynależność 
Polski do obozu w ielkich demokra 
cji, pom im o b raku  analog ii pomię

w ydaw nictw  em ig rac ji n iem iec­
k ie j.

Z akaz te n  n ie  b y ł d la  nikogo 
n ie sp o d z ian k ą  i  m ożna się było  
tego gpodziew ać po państw ie , któ 
re  zm usiło  swego d ługo le tn iego

ottdrowie
MII POżWOl . ABY DAWANO 
Cl INN6 .  LECZ TYLKO
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dzy sy tuacją  polską a  czeską, bę- m in is tra , a w k o ń cu  p rezy d en ta , 
dzle zaw sze inldinowała w  kierun- !l E d w ard a  B enesza, do em ig rac ji,

w  k tó ry m  zw aln ia  się  nauczycie li 
z p rac y  za to ty lko , że n ie  zd ję li 
jeszcze p o r tre tu  M asaryka 
śc iany , i k tó re  po litycznych  em i­
gran tów  w ydaje w ręce w ładz nie 
mieckicth na pew ną śm ierć.

Tego sam ego d n ia , k ied y  zakaz 
te n  w ydano, n as tąp iło  zg la jch - 
szaltow anie un iw ersy te tu  n iem ie­
ckiego w P rad ze  i 3500 studentów  
z podn iesio n y m i ręk o m a wysłu­
ch u je  m owy h itlerow sk iego  p r z e - 1

wódcy studentów  M eckela, który  
pom.- in  p o w iad a :

„Tera* Rressa wzięła nas w opie­
kę. Wielka przyszłość na® czeka. Tn 
n a  giT incie  praskim jesteśmy pionie­
rami i zwiastunami wielkich Niemiec, 
którjm  wszyscy przysięgliśmy wier­
ność"

W  sam ym  środku  tych  „w ie lk ich  
N iem iec" leży P ra g a .

Wystawa sztuki angielskiej
w warsz. Instytucie Propagandy Sztuki

odfeOLU GŁOW

PRZEZ! ąBflŃTUf 
fPIŁi KATARZEPRZY

IGRYPlEi

W y staw a reprezen tacy jna w spół 
czesnej sztuki angielskiej, k tórej u- 
roczyste o tw arc ie  nas tąp i w  dniu 
28 b. m. w  sa lach  sto łecznego  Inst. 
P ro p ag an d y  Sztuki —  budzi w iel­
kie za in teresow an ie  w  św iecie a r ­
tystycznym  i kulturalnym  W a rsza ­
wy. Je s t to p ią ta  z rzędu im preza 
w ystaw ow a, u rządzona przez Ko­
m itet Sztuk Pięknych „British Coun 
cii" od  chwili po w stan ia  tej instytu 
cji w  r. 1935. Dwie p ierw sze w y­
staw y  odbyły  się w  W iedniu i 
P rad ze  w pierw szych m iesiącach 
1936 r. —  następne zaś w Johannis 
bu rgu  w  jesieni 1936 r. i na „B ien­
n a le" w  W enecji w  r. 1938 i obej­
m ow ały p race daw nych i w spólcze 
snych m istrzów  w  akw areli, o raz 
rysunki i sztychy.

W y staw a  w W arszaw ie  obejm u­
je  117 obrazów  olejnych, 120 akw a 
reli i około 150 eksponatów  z dzie 
dżiny w szystk ich  obecnie u p raw ia­
nych technik graficznych, tudzież 
oryginalne rysunki, d ając  w  przy­
bliżeniu całkow ity  p rzeg ląd  w spół 
czesnej p lastyk i bryty jskiej, o raz 
jej p rzeobrażeń , k tóre się tam  do­
konały w  końcu ubiegłego i w  po ­
czątkach  bieżącego stulecia. B rak 
tylko sztuki najnow szej, k tórej nie 
dało się uw zględnić rzekom o „z 
braku m iejsca" —  w  rzeczyw istoś- 
ści zaś, z pow odu znanych pow sze 
chnie instynktów  zachow aw czych 
angielskich czynników  decydują­
cych i w ogóle tam te jszego  środo ­
w iska —  gdzie każda tw órczość 

im u s i się dopiero  „odleżeć" zanim

zyska ap ro b a tę  b ry ty jsk iego  sp o ­
łeczeństw a. M a to sw oje dobre , ale 
i złe strony , gdyż tak ie  o rg an izo ­
w anie w y sta w y  pozbaw ia ją  u ro­
ku ak tualności i tw órczego  ryzyka, 
k tóre je s t p rzyrodzonym  praw em  
każdej w alki o form ę na p rzestrze ­
ni w ieków .

P o  za  w ięc „najm łodszym i", 
w szyscy znaczniejsi a rtyśc i ang iel­
scy m ają być na te] w ystaw te  re­
prezen tow ani. P onad to  zaś  ze 
w zględu na obecne odrodzen ie w  
Anglii techniki czysto sz ty ch a r- 
skiej, w łączono  do w y staw y  n ie­
w ielką ilość sz tychów  z XVIII I po­
czątku XIX w ieka takich znanych 
m istrzów  sz ty ch a rs tw a , jak  Ch. T u  
iner, W . W ard , A usten i M orley. 
Rów nież tak  bardzo  angielska sztu 
ka m a la rstw a  akw are low ego , zna­
na zaszczytn ie w  całej Europie od 
czasów  T u rn era , B oningtona, Cot- 
m ana i de W iata , nie zos ta ła  tu ta j 
pom inięta i s tanow i głów ny przed  
m iot za in teresow ań  w arsz . śro d o ­
w iska artystycznego .

W  końcu należy nadm ienić, źe 
eksponaty  na obecnej w ystaw ie  w  
1. P. S. pochodzą z T h e  T a te  G alie 
ry, T he im perial W ar-M useum  
(K rólew skie M uzeum  W o jn y ), Con 
tem porary  Art Society (T o w . Sztu 
ki W spó łczesnej) w  Londynie, tu­
dzież z różnych m uzeów  i galerii 
prow incjonalnych w Leeds, Liver 
poolu, B radfordzie i G lasgow ie.

W y staw ę  ang ielską w inna zw ie­
dzić ca ła  ku ltu ra lna  W arszaw a .

W .

Wśród książek
AD AM  W A ŻYK . „M ity rodzin- 

ne". W arszaw a , „R ó j" , 1938; str. 
364.

K siążka W ażyka, cokolw iekbyś- 
my o niej pow iedzieć mogli, od­
biega dość daleko od przeciętnych 
szablonów  powieściowych, czego 
pierw szym  dowodem  je st trudność 
jtj  zaklasyfikow ania . „M ity ro­
dzinne" um ieścić trzeba gdzieś 
„pom iędzy” : pom iędzy rodzajem
pow ieści realistycznej a psycholo­
gicznej, pom iędzy dziedziną s tu ­
diów  obyczajow ych a rozległym  
obszarem  psycho -  filozoficznych 
dociekań na tem at seksualizm u 
dziecięcego i n iepokojących ta jem ­
nic wieku do jrzew an ia .

Polem  badań  i obserw acyj au to r 
skich je s t m ieszczańska rodzina 
dok to ra  K arcza, z łączona —  jak  
to  zw ykle w tych rodzinach bywa 
—  n ie trw a łą  spó jn ią  p rzypadko­
wości u rodzen ia i w spólnego, ja ło ­
w ego bytu. Ojciec, m atka i tro je  
dzieci tw orzą tę dość rep rezen ta­
tyw ną „kom órkę rodzinną", u lega­
jącą w toku akc ji powieściowej 
natu ra lnem u  procesow i ro zk ład a­

n ia się i rozpadu . Z biegiem  lat, 
w m iarę d o ras ta n ia  dzieci, pogłę­
bia się lin ia obcości i n iezrozu­
m ienia, dzieląca członków tej dok­
torskiej rodziny ; każdy idzie w 
sw oją stronę i chadza w łasnym i 
drogam i, żaden „m it rodzinny" 
(ilościow o i jakościow o w ątłe są 
łe m ity...) nie wzmocni i nie u trw a 
li rw ącej się nieodw ołaln ie więzi. 
Nie chodzi tu, jak  sądzę, o zwykłą 
i konieczną spraw ę, n as tęp stw a 
pokoleń, o kw estię s ta rzen ia  się 
jednych, w stępow ania na ich m iej­
sce drugich. N ajg łów niejsze je s t 
bowiem to, że nie m ożna jednostko  
wego ani rodzinnego życia fundo­
wać na „m itach", choćby naw et 
najbardzie j czcigodnych i wiele 
mówiących. Gdy zab rakn ie  pod­
kładu realności, gdy nie m a —  jak  
u Karczów —  w spólnoty  pojęć i 
um iłowań, pokrew ieństw a uczuć, 
dążeń i celów, czystą fikcją się 
s ta je  zw iązek jedynie biologiczny, 
traci w szelkie znaczenie codzien­
na w spó lno ta garn/ka, łóżka i ła ­
zienki.

I cóż z tego, że n a  św iecie to ­

czy się w ielka w ojna, że wokoło 
aż huczy i grzm i od przem ian, że 
o d w raca ją  się na zaw sze karty  hi­
storycznych kronik, ukazu jąc  no­
we, n iezap isane stronice?... W y­
darzen ia  dziejow e —  to  dla K ar­
czów głów nie sp raw a trudności a- 
prow izacyjnych i opałow ych. D ok­
tór po-daw nem u g ra  w b ila rd  1 
przy jm uje —  mniej liczne —  p a ­
cjentki, doktorow a, jc k  zwykle, 
w yrzeka na n iedołęstw o m ężow­
skie i gorzknieje w śród myśli o 
„zm arnow anym  życiu", młodych 
zaś tylko osta teczna  konieczność 
w yrw ać może z kręgu d robn iu t­
kich interesów  osobistych, w k tó­
rych tkw ią po sam e uszy, nie wsłu 
chując się zbytnio w rytm  i melo­
dię idących w ydarzeń. I tak  oto, 
m łodzi K arczowie płodzić będą 
d alsze  pokolenia Karczów, niczego 
nie zbudu ją  i niczego nie zm ie­
nią, ogłuszeni i bezradni s tać  bę­
dą  w obliczu tych czy innych p rze­
mian, bo —  ja k  mówi A ndrzej 
S tru g  w „M ilia rdach” — „bez g łę­
bokiej rew olucji m oralnej ohyda 
człow ieka p rze trw a każdą rew olu­
cję po lityczną’1... A w śród K ar­
czów w szelkiego nazw iska i po­
kroju  nie w idać żadnej woli tak iej

w łaśnie „rew olucji m oralnej"...
Z resztą, au to r stroni na ogół od 

zagadnień  polityczno -  społecz­
nych i nie s taw ia  nad  sy tuac ją  ro ­
dziny doktorskiej tak  w yraźnych 
akcentów . In teresu je się raczej 
kw estią sporów  naukow ych między 
m ateria listam i daw nego typu, a 
rela tyw istam i i... m istykam i —  i 
kwestii tej pośw ięca sporo  uw agi.

Ale w istocie a p a ra t tw órczy 
W ażyka nastaw iony  je st na od­
biór i ana lizę  przede w szystkim  
m ateria łu  psychologicznego, na 
dokładne zbadan ie i skom entow a­
nie w ew nętrznego mechanizm u 
działań  i myśli osób pow ieścio­
wych. I tu —  trzeba  to  pow ie­
dzieć —  spotykam y się często z 
przeciągnięciem  struny, z niepo­
trzebnym  i bezpłodnym  w ałkow a­
niem poszczególnych motywów, 
epizodów , zdarzeń, z ro zw ad n ia­
niem w dzięcznego skąd inąd  tem a­
tu, z przysłow iow ym  rozszczep ia­
niem w łosa na cztery albo i dzie­
sięć części. N ajp lastyczn iej i n a j­
bardziej p rzekonyw ająco  w ypadły 
postacie „m łodych", zw łaszcza hi­
steryzu jące j w zaduchu rodzinnym  
— Ewry i m ałego A lbina, tego „en­
fan t te rrib le"  w  now oczesnym ,

proustow skim  stylu. N atom iast 
„ s ta rzy ” —  prócz jednej może 
charak terystycznej sylw ety ciotki 
M iklasow ej —  to przew ażnie tylko 
kontury, żad n ą  nie w ypełnione tre ­
ścią (dr. Karcz, Ju la, W ieligocka), 
o papierow ym  i w idm owym  w yglą­
dzie. N iepotrzebnie W ażyk usi­
łuje sam  m yśleć i działać w  za ­
stępstw ie swych bohaterów , niepo­
trzebnie n ad a je  im byt jakby  m a­
rionetkow y, zbyt w yraźnie o d sła­
n ia jąc przed  czytelnikiem  nici mi­
styfikacji au to rsk ie j. Oczywiście, 
każda postać  literacka, choćby na 
wet pewnych p ierw iastków  au ten ­
tyczności niepozbaw lona, je s t p ro­
duktem  au to rsk iego  zm yślenia i mi 
sty fikacji. Ale w łaśnie ta jem nica 
artyzm u polega na tym, by czytel­
nik w toku leictury m istyfikacji tej 
nie d ostrzegał i naw et się jej nie 
dom yślał... T ego  s topn ia  d o jrz a ­
łości p isarsk iej au to r „M itów ro­
dzinnych" o siągnąć  jeszcze nie 
zdołał. Czy osiągn ie w  przyszło­
ści? — bard zo  w to w ierzę, gdyż 
naw et dzisie jsze błędy i niedocią­
gnięcia W ażyka św iadczą dow od­
nie o n ieprzeciętności jego  am bi- 
cyj tw órczych.

N akładem  „R o ju" w  serii popu­
larnej ukazały  się cz-tery zb iory  
opow iadań M arii K u ncew iczow ej: 
p r z y ja c ie le  ludzkości“ (str. 88), 
„Serce kraju“ (s tr . 100), „ W  do­
mu i w  P olsce*’ (s tr . 96) i „Za­
granica"  (s tr . 80). O pow iadan ia  
te, zgrupow ane w edług  podobień­
stw a tem atów , są  do b rą  lekturą 
dla m łodzieży, zaw iera ją  bowiem 
dużo myśli trafnych  i rozum nych, 
poglądów  szlachetnych, w iadom o­
ści pożytecznych i w zręcznej fo r­
mie podanych. Z astrzeżen ia  jed­
nak w zbudzić musi n ieuzasadn io ­
ny — naszym  zdaniem  —  en tu ­
zjazm  au tork i dla W ioch faszy­
stow skich, które w jednym  z opo­
w iadań  zbioru „Z ag ran ica"  przed 
staw ione zostały  niem al jak o  „ ra j 
na ziem i” . S prostow ać też przy  
okazji trzeba, że faszystow ska 
„B alilla"  nie je s t bynajm niej —  
ja k  tłum aczy au to rka —  o rg an i­
zac ją  harcerską, lecz op iera  się na 
założeniach odm iennych i m a jed y  
nie na celu w ychow yw anie w ier­
nych i uległych zw olenników  pa­
nującego  dziś we W łoszech reży­
mu.

B O LESŁAW  D U DZIŃSKI.
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Proces o otrucie żony te
Dylewski skazany na śmierć

r
P n ed  Sądem  w W arszawie to- 1 ciemno, gdy mąż dał jej proszek 

**y «ię proces palacza straży gra- 
«*«nej, S tanisław a Dylewskiego, 

skarżonego o otrucie żony. W e- 
j*\u8 aktu oskarżenia Dylewski 

>ał otrilć ion  ̂aby poślubić 23-1.
Wy sławę Karczewską.

Ro m a n s  ż o n a t e g o .
cze i ako 4wiadek» Kar"
osi, a’ św iad czy ła , że poznała 
. a^łoneg° w 1937 r., że prźed- 

kroT'* ieJ* jako kawaler l wielo
Oat*1*! obiecy wał ° żen‘ć się z nią 
„ a sluou wyznaczona była na 
do ^Ca r- Oskarżony jeździł 
^ reświadka na wieś, kupował jej
ka_. 7 ’ ,ona była u niego w miesz 
jta|.lu> jeździli na wycieczki, szu- 
z  * mieszkania, w którym mieli 
śCj leszkać. W  wyniku znajomo-

^*ieck W8̂ *m ^ arczewska ma
/ ^ rzedł°żone listy Dylewskiego 
j 0 sty czn o ść  niektórych oskar- 

kwestionuje) w skazują, że 
t«J. a I oskarżonego łączyły in- 
yj>ne stosunki.

Dylewski w śledztwie początko- 
Wypiera) się znajomości z Kar- 

e*ską, dopiero konfrontacja zde 
paskow ała to kłamstwo. Oskarżo- 
j y tnówił Karczewskiej, że siostra 
od , la z d r°^ni o niego, dawali 
^  *lubu jego żonie truciznę.

Dylewski twierdził, że świadek 
•ćżnaje fałszywie. O skarżał Kar- 
żewską, że poza nim żyła z inny- 

?*». że dziecko nie jest jego. 
PU)SKW Y I LEŚNA WYC1ECZ- 

KA.
Brat zmarłej żony Dylewskiego 

Mielczarek, zeznaje, że Dylewski 
Przyjechał do niego do Józefowa i 
Prosił go o truciznę, bo ma w 
Mieszkaniu pluskwy, św iadek do- 
*tał w aptece silną truciznę, która, 
j &k mówił aptekarz, mogła otruć 
Pułk wojska, i dał ją  oskarżone­
mu. Świadek przepłoszył pewne- 
go razu Dylewskiego z wycieczki 
w Radości, gdzie ten bawił z Kar­
czewską i jeszcze jedną dziewczy­
ną. Chciał zawiadomić o tym fak­
cie żonę, ale tego nie uczynił.
KOŁKA ZĘBATE W  OPŁATKU.

21 czerwca Mielczarek był u Dy­
lewskiej, czuła się źle i powiedzia­
ła, że mąż dawał jej proszki. W te­
dy Mielczarek przypomniał sobie, 
że kupował dla Dylewskiego tru­
jące pastylki 1 spytał jej, jakie to 
były proszki. Ale ona nie wie­
działa, bo w pokoju było wówczas

Skarżyła się, że dawał jej do po­
łykania jakieś blaszki. Świadek nie 
wiedział co to znaczy. Dopiero sy­
nek Dylewskiego wytłumaczył mu, 
że matka połknęła kiedyś w opłat­
ku trzy kółka zębate od zegarka. 
Gdy Dylewska zmarła, był z oskar 
żonym razem u doktora Szendzi- 
kowskiego, któremu napomknął o 
tych pastylkach. Dylewski za to 
mu robił na ulicy wyrzuty. Świad­
ka to zdziwiło.

Mielczarek twierdzi, że Dylew­
ska prosiła przed śmiercią, żeby 
po śmierci ją  pokrajali i zobaczyli 
co jest w piersiach, św iadek wy­
łącza samobójstwo Dylewskiej.

„OJCIEC ZABIŁ MAMUSIĘ".
Synowie oskarżonego, jeden 

12-letni i drugi 9-letni, na rozpra­
wę nie przybyli. Odczytano jedy 
nie list młodszego do Dylewskie­
go, w którym syn pisze, iż żal mu, 
że ojciec zabił jego mamuaię.

Żona dozorcy domu przy ul. Po­
znańskiej 30, gdzie mieszkali Dy­
lewscy, zezncła, że gdy pewnego 
razu jej mąż jadł u Dylewskiej 
gotowane mięso, dostał później tak 
samo wymiotów, jak i Dylewska 
po zjedzeniu żeberek. Dylewska 
skarżyła się przed świadkiem, że 
po proszkach zrobiło 8>ę jej niedo­
brze.
TRUCIZNA — CZY CHOROBA?

Biegły dr. Felę, powołany przez 
Sąd dla wydania opinii, czy zma­
rła była otruta, oświadczył, że 
objawy choroby Dylewskiej były 
początkowo niewyraźne i na jakim 
tle powstały — trudno orzec. Obja 
wy musiały nasunąć podejrzenie 
otrucia, jednak sekcja zwłok ani 
dwukrotne badanie chemiczne nie 
dały żadnyeh wskazówek. Nie u- 
stalono żadnych oznak, któreby 
usprawiedliwiały śmierć. Co to by­
ło za zatrucie — niewiadomo. A* 
nalizując przebieg choroby, niepo­
dobieństwem jest odrzucić podej­
rzenia o zatruciu substacją trującą. 
Nie można tylko powiedzieć, jaka 
trucizna spowodowała śmierć. Na 
podstawie przewodu sądowego 
istnieje możliwość zatrucia barem.

Obrona staw ia wnioski o powo­
łanie biegłych, którzy w śledztwie 
wydawali swą opinię, a więc prof. 
Wachholza z Krakowa i Grzywo- 
Dąbrowskiego, oraz dodatkowo 
toksykologa dr. W estfalewicza i 
dwuch Internistów, Opinia prof.

i -  WIADOMOŚCI SPORTOW E - i
NOWOŚCI
O WYCHOWANIU FIZYCZNYM 

NA KOMISJI BUDŻETOWEJ 
SEJMU

Na czwartkowym posiedzeniu ko. 
misji budżetowej Sejmu rozpatrzywa 
no budżet ministerstwa oświaty. Re 
ferent budżetu pos. Stahl poruszył m. 
in. także sprawę funduszów na wy. 
chowanie fizyczne, zawartych w bud 
żecie PU WE. Obejmują one sumę 
6945 tys. złotych. Referent zazna­
czył, te  budżet ten jest zbyt mały, 
gdy* w roku 1928 przy 10 miUonach 
*Ł było 364 tys. ćwiczących, a  obec­
nie przy 7 miln Jest 1200 tys. ćwi­
czących. Zwrócił także uwagę na ko 
meczność prowadzenia dalszych ln. 
westycyj sportowych, zainteresowa­
nia władz samorządowych tym za­
gadnieniem oraz zajęcia się sprawą 
wprowadzenia WF. na wieś.

WYSTAWA FIS 
i*b» *a*tończeniu zawodów FIS. pro 
jektowane Jest zorganizowanie spec 

wystawy propagandowej, któ 
** objęłaby publikacje, fotografie i 
wszelkiego rodzaju przedmioty, ma.

związek z tą  wielką Imprezą 
"portowo . turystyczną.

R NAPRAWA
s t a d io n u  POZNAŃSKIEGO 

Do«,a*>rawa stadionu poznańskiego 
Hi. Wa *lę w żywym tempie, s ta ­
niu ^ t a n i e  wykończony w sierp- 

Powiększona zostanie również 
„ miejsc, która przekroczy 30 ty. 

Urządzone zostaną również 
Miejsca stojące.

JOE LOUIS ZNOKAUTOWAŁ 
LEWISA W MECZU 

O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
w  nocy ze środy na czwartek od. 

był się w Nowym Jorku mecz o mi­
strzostwo świata pomiędzy obrońca 
tytułu w wadze ciężkiej Joe Loul- 
sem, a  mistrzem świata w wadze 
Półciężkiej Henry Lewisem.

J u t  w pierwszej rundzie Joe Loois 
znokautował swego przeciwnika. Na 
meczu obecnych było ponad 17 tys 
widzów.

Mecz trwał zaledwie 2 minuty I 29 
eekund. W tym czasie Lewis trzy.

krotnie poszedł na deski. Sędzia
przerwał walkę z powodu miażdżą­
c e j  przewagi Louisa, ogłaszając go 
zwycięzcą przez techniczny k. o.

Zakłady, poprzedzające spotkanie 
obu czarnych pięściarzy, brzmiały 
10:1 na rzecz Louisa.

B O K S
o  t u r n i e j  b o k s e r s k i

WAG CIĘŻKICH W POZNANIU
Polski Związek Bokserski w po­

szukiwaniu pięściarzy wagi ciężkiej, 
brak których daje się silnie odczu- 
wać w naszych drużynach, samie, 
rza zorganizować w drugiej połowie 
lutego specjalny kilkutygodniowy 
obóz dla pięściarzy wagi ciężkiej z 
całej Polski.

W obozie będą mogli wziąć udział 
zarówno stowarzyszeni jak i niesto- 
warzyazenl. Koszty obozu pokryte 
będą z biletów wstępu na turniej, 
jaki zorganizowany zostanie po za­
kończeniu obozu.

PIŁKA NOm
124 TYŁ GRACZY ZRZESZONYCH 

W PZPN-ie
Do Polskiego Związku Pllkt Noż­

nej należy obecnie 124.430 graczy 
(o 12 tys. więcej niż w r. ub.) zrze­
szonych w 943 (o 45 więcej niż w 
r. ub.) klubach. Ilość sędziów wy­
nosi 1184, w tym egg rzeczywistych, 
390 próbnych i 106 kandydatów. Sę­
dziowie ci obesłali 12.087 zawodów. 
Skreślono z lk ty  sędziów na własne 
żądanie 36, w drodze dyscyplinar­
nej 73, ponadto ukarano napomnie­
niem 38 sędziów, naganą 81, a  dys­
kwalifikacją 44.

Preliminarz budżetowy na rok 
przyszły zamyka się sumą 83 tys. 
złotych (z tego 81 tys. na wyszko­
lenie), a  w r. ub. dochody wynosiły 
72 tys. z ł , a  wydatki 74 tys. zł. 
Kluby polskie rozegrały 45 meczów 
międzynarodowych (najwięcej z dru 
żynaml węgierskimi i niemieckimi) 
wygrywając 20, remisując 15, « 
przegrywając 10.

Grzywo - Dąbrowskiego szła po 
linii, ż : jakieś przewlekłe schorze­
nie przewodu pokarmowego mogło 
spowodować śmierć. Prokurator 
nie zgodził się na wnioski obrony, 
gdyż spraw a jest już dostatecznie 
wyjaśniona.

Wnioski obrony sąd oddalił i po 
przesłuchaniu dalszych 1J świad­
ków, przewód sądowy zamknięto.

W czoraj wygłosił przemówienie 
por. Fistenberg, dom agając się 
kary śmierci dia Dylewskiego. N a­
stępnie przemawiali obrońcy.

***
W piątek zapadł wyrok, mocą 

którego Stanisław Dylewski ska. 
zany został na karę śmierci.

Kandydatem na prezydenta wicewojewoda dr. Małdszydski
Od kilku miesięcy mówiono o 

rezygnacji dr. M. Kaplickiego z 
prezydentury miasta Krakowa. 
Pogłoski te przybrały na sile po 
wyborach, w wyniku których do­
tychczasowa większość znalazła 
się w mniejsz°ści. Dr. Kaplickie- 
mu zaofiarowano stanowisko pre­
zesa zarządzającego Jaworznic­
kich Komunalnych Kopalni W ę­
gla. Obecnie, jak się dowiaduje­
my, p. prezydent Kaplicki defini­
tywnie zrezygnował i władze nad. 
zorcze przyjęły rezygnację.

Pozostaje więc o tw arta kwestia 
prezydentury miasta. Już poprzed­
nio wymieniano kilku kandydatów

na to stanowisko, m. in. wicewo­
jewodę dr. Małaszyńskiego. Z do­
brze poinformowanych źródeł przy 
szła wiadomość, że istotnie p- dr.

Małaszyński jest oficjalnym kan­
dydatem sfer rządowych na prezy­
denta m iasta Krakowa.

Cariosa

P iz  28 i f l i  I li
Ag. PAA donosi: Z Nowej W si 

(pow iat Zawiercie) donoszą, że 
po ukończeniu wyborów przewód- ' 
nicząca komisji nauczycielka, p. 
Stefanik, wsypała kartki z urny

Wiadomości z całej PolsKl
ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM.

W pobliżu Szymanowa został 
przejechany przez pociąg, zdąża­
jący z Sochaczewa do W arszawy, 
pracujący przy naprawie toru ro­
botnik kolejowy, który poniósł 
śmierć na miejscu, przy czym 
szczątki jego zostały porozrzuca­
ne na przestrzeni kilkudziesięciu 
metrów. Na parowozie pociągu 
znaleziono w W arszaw ie ślady 
krwi 1 mózgu. Policja prowadzi 
dochodzenie, celem ustalenia na­
zwiska tragicznie zmarłego.

ŚMIERĆ DZIEWCZYNKI 
POD TRAMWAJEM.

Została przejechaną przez tram 
w aj na uh Obozowej w W arsza­
wie 10-1. Danuta Kurek. Dziew­
czynka bawiła się na podwórku 
i chciała przebiec przed tram w a­
jem linii „B“, który jechał w stro . 
nę Bernęrowa. W  tym momencie 
nadjechał z przeciwnej strony 
tram waj linii „16", który potrącił 
dziewczynkę. Dziecko upadło na 
bruk ł poniosło śmierć na miejscu, 
wskutek pęknięcia czaszki. Policją 
przeprowadziła dochodzenie, któ­
re ustaliło winę dziecka.

SKAZANIE MORDERCY.

Przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni rozpatryw ana była sprawa 
parobka rolnego, Stanisława Adam 
ęzewskiego, lat 30, oskarżonego 
o morderstwo w celu rabunko­
wym Gertrudy Naczkowej, żony 
zamożnego rolnika w Kolonii pod 
Gdynią.

Oskarżony, który w kwietniu— 
maju pracował na gospodarstw ie 
Naczków, w charakterze parobka, 
a następnie porzucił u nich pracę 
w dniu 29 października ub. roku, 
zastawszy Gertudę Naczkową sa­
mą w domu, nożem kuchennym 
poderżnął jej -gardło, a następnie 
kilkakrotnie uderzył ją jeszcze sie­
kierą w głowę. Po morderstwie 
oskarżony splądrował mieszka­
nie, zabierając przeszło 200 zł. ł 
ita re  marki niemieckie j polskie, 
które następnie, przekonawszy się 
o Ich bezwartościowości, poroz­
rzucał.

Wyrokiem Sądu Okręgowego 
Adamczewski skazany został na 
karę śmierci przez powieszenie.

Z zeznań mordercy podczas 
przewodu sądowego wynika, iż 
zabijał z całą świadomością, a o 
makabrycznym jego charakterze 
świadczy fakt, iż na własnej szyi 
pokazywał, jak zabijał Naczkową.

CZY ZBLIŻAJĄ SIĘ MROZY?
W kilku miejscowościach pod 

Poznaniem, a mianowicie w Szre­
niawie, Puszczykowie i Rogalin- 
ku zauważono stada dzikich gęsi, 
przelatujące na wysokości około 
200 mtr. w kierunku południowo- 
wschodnim. Jak twierdzi ludność, 
jest to wróżba nadejścia silnych 
mrozów.

ODKRYCIE OSADY 
PRASŁOWIAŃSKIEJ.

Podczas prac wodociągowych 
na Dębcu, przedmieściu Poznania, 
natrafiono na ślady osady prasło­
wiańskiej, odkopano paleniska, 
szczątki n aczyń  itp. Pracam i kie­
ruje z ramienia Muzeum Przedhi­
storycznego dr. Karpiński.

SKRADLI CAŁY WAGON 
ZŁOMU.

W ładze śledcze zostały powia­
domione o niebywałej (kradzieży 
całego wagonu złomu z pociągu, 
zdążającego z Gdyni do Kostudzi- 
na W Gdyni do pustego pociągu 
został omyłkowo doczepiony w a­
gon z 11.700 kg. złomu, naładowa­
ny w porcie gdyńskim zę statku, 
przybyłego z Ameryki,

W ładze kolejowe spostrzegły 
swą omyłkę dopiero wówczas, 
gdy inne stacje kolejowe zaczęły 
reklamować, że wagon o takim 
numerze nie nadszedł do miejsca 
przeznaczenia. Gdy stwierdzono 
omyłkę, wagon znajdował się już 
na trasie lima Gdynia — Kóstu- 
dzin, Na tej stacji kolejowej spo­

strzeżono. że wagon ze złomem 
jest opróżniony. Władze policyjne 
wraz z kolejowymi prowadzą do­
chodzenie, celem wykrycia spraw ­
ców niezwykłej kradzieży.

WYRODNY OJCIEC ZAKATO- 
WAŁ DZIECKO.

Przed Sądem Okręgowym w 
Samborze stanął mieszkaniec wsi 
Torchanowice, Piotr Uchański, 
pod zarzutem spowodowania 
śmierci swej 11-letniej córki. 
Dziewczynki, cierpiąca na klepto­
manię, skradła w miejscowym skle 
piku parę złotych. Dowiedziaw­
szy się o tym wyrodny ojciec, 
związał dziecko j prze? godzinę 
okładał je kijem, w następstwie 
czego dziewczynka zmarła. Ze 
względu na to, że Uchański cierpi 
na epilepsję, co ogranicza jego sio 
pień rozeznania czynu, został on 
skazany jedynie za nieumyślne za­
bójstwo na IM roku więzienia i 
utratę praw rodzicielskich na lat 5.

TESTAMENT POLESZUKA 
NA RZECZ PAŃSTW A.

Z  Brześcia donoszą, że stary 
Poleszuk, nazwiskiem Okisko, 
ze wsi Chomsk na Polesiu, zrobił 
zapis w testamencie na rze Pań­
stwa Polskiego w ten sposób, 
że 75 złotych przeznaczył na 
LOPP, a 25 zł. na Polski Czerwo­
ny Krzyż. Spełniając jego wolę, 
żona zmarłego przekazała tę su­
mę staroście powiatowemu w 
Drohiczynie.

ROZWIĄZANIE 
RADY MIEJSKIEJ W  SŁONIMIU.

Z powodu zdekompletowania 
Rady Miejskiej w Słonimiu, woje­
woda nowogródzki rozwiązał Ra­
dę.

do teczki, rozpoczynając w ten 
sposób obliczanie głosów, które 
trwało od godz. 18-ej dnia 18-go 
grudnia do godz. 14-ej dnia 19-go 
grudnia. Pełnomocnik jisty Str. 
Ludowego, p. Mędrek, zwrócił u- 
wagę na pewne nieścisłości, lecz 
został przywołany do porządku. 
Dnia 12.XU 38 r. przewodnicząca 
poleciła p. Mędrkowi odnieść urnę 
do sąsiada, w międzyczasie prze­
nosząc posiedzenie komisji do 
swego mieszkania. Po powrocie 
p. Mędrek musiał szukać, gdzie 
się komisja podziała.

Ludowcy złożyli protest prze­
ciw komisji do Starostw a w Za­
wierciu.

I i  ładnych P.P.I
w Warszawie

W środę w lokalu WOKR.
PPS. odbyło się posiedzenie klu­
bu radnych PPS. warszawskie) 
rady miejskiej przy udziale pra­
wie wszystkich radnych PPS-

Na przewodniczącego Klubu wy 
brano jednogłośnie tow. Tomasza 
Arciszewskiego. Wiceprzewodni­
czącymi wybrano tow. Br. Zie- 
młęckiego i Z .  Zarembę. Sekre­
tarzami zostali tow. A. Próchnik 
i SŁ Garlicki

Po wyborze prezydium przyjęte 
regulamin Klubu.

Jak wygląda „Pomoc Zimowa"
w Parafianinie

W  Parafianowie (woj. wileń­
skie) mieszka większa ilość robot­
ników zatrudnionych przeważnie 
w przemyśle drzewnym. Robo;ni- 
cy ci są obecnie bezrobotnymi i 
znajdują się w ciężkich warun-

Tajemnicza oblekana
zmarła w komisariacie

Dnia 22 stycznia około godziny 
11-tej karetka Pogotowia Ratun­
kowego przewiozła do 12-go ko­
misariatu p. p. z Placu Krasiń­
skich kobietę nieznanego nazwi- 
ska, zdradzającą obiawy choroby 
psychicznej, która nagle zasłabła. 
Kobieta ta w wieku lat około 30,

była u b ran a  w m ęską jesionkę ko 
loru m arengo, m ęskie palto , w a­
tow any serdak  1 suknię perkaliko- 
wą w kraty.

K obieta ta  zmarła w kilka go ­
dzin po przewiezieniu do kom isa­
riatu. N azw isko zm arłej nię jest 
ustalone.

Napad bandycki

Od Admsnlstracti
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o odnowienie 

prenumeraty na miesiąc Uity.
Czeki P. K. 0. załączamy.

Z Puław donoszą: W noey z 
środy na czwartek we wsi Zagło­
ba w powiecie puławskim po­
między god*. 23 a 24-tą zamordo­
wano proboszcza lu. Władysława 
Walencika.

Ks. Walencik został zaproszony 
wieczorem do Szezekarkowa 
na brydża, skąd ok. 23-ej wyje­
chał. Gdy znalazł się na plebanii 
w chwili, gdy chciał wejść do mie­

szkania, rozległ się link wystrza­
łów rewolwerowych. Ks. Walen­
cik padł trupem nfl miejscu. Oka­
zało się, i i  w czasie nieobecnoś­
ci ka. Walencika na plebanię na­
padło 4-ch bandytów. 3-eh z nich 
związało gospodynię i zaczęło 
plądrować mieszkanie. 4-ty po­
został na warcie przed domem. 
Ten ostatni był prawdopodobnie 
sprawcą ks. Walencika.

kach ma.erialnych. Mimo to w 
Parafianowie niema gminnego Ko 
mitetu Pomocy Zimowej Bezrobot 
nym.

W sprawie tej interweniował u 
miejscowych władz sekretarz Zw. 
Robotników Drzewnych tow. B. 
Szarkiew|cz, jednak bezskutecz- 
nie.

W dodatku niektórzy bezrobot­
ni otrzymali od Powiatowego Ko­
mitetu Pomocy Zimowej Bezrobot 
nym., nakazy płatnicze, w których 
komitet żąda wpłacenia przez nich 
na akcję pomocy zimowej po 1 zł. 
50 gr.

Rzecz wprost nie do wiary. Za­
miast pomóc bezrobotnym Komi­
tet Powiatowy żąda od nich pie­
niędzy!

Może czynniki powołane wejrzą 
w tę sprawę i cofną te szczególne 
„nakazy płatnicze", oraz nakażą 
zorganizowanie Pomocy Zimowe; 
dla bezrobotnych w Parafianowie

Robotnicy 
popierajcie 
swoje pismo

Ratffo warszawskie
SOBOTA, 38 ttjcmiU.

WARSZAWA Ł 638 Piel*. 4.35 Gis* 
nostyks. 630 Muł (płyty). 7-06 Dim*
uik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. <L« 
szkół. 11.00 „Śpiewajmy piosenki* 114* 
Koncert z płyt. 12.00 Hejnał. 12.81 AaJ. 
poind. 15.80 Teatr Wyobraźni dla dzie­
ci: „Dzieci pana Majstra*. 15JO Mat. 
obiadowa Ork. Lwowskiej. 16.08 Dzien­
nik i wiad. gospod. 16.15 Kronika lite­
racka. 16.30 Koncert kameralny. L. Kmi- 
towa (skrzypce), Adamska (wioloncze­
la), M. Szaleski (altówka). 17.10 „Złote 
liście* — felieton. 17.25 „Koncert w be. 
telu Lambert*. 18.00 And. dla wzi. 18.36 
And. dla Polaków za granica 19J5 Kon. 
cert rozrywkowy (z Katowic). 20.35 
And. inform, 21.00 „Hallo! tańczymy!*
21.55 „Fiii ma głot“—rozwiązanie Kon­
kursowej Godziny Niespodzianek. 22.18 
Godzina niespodzianek (z Katowic).
22.55 Przegląd prasy i dziennik. 23.05 
Wiad. z Polski w jęz. niem. 23.15 Mnr. 
tan. (płyty).

WARSZAWA I I  14.00 Gra Edwin 
Fischer (płyty). 14.53 Muz. lekka (pły­
ty). 15.00 Koncert solistów. C. Kowal­
ski — baryton, H. Trzonek — altówka. 
15.45 Życie kulturalne stolicy, 15-55 Pro- 
gro m na jutro. 16.00 Moz. lekka (pły­
ty), 17.00 Mas. tan. (płyty). 21.05 Kon­
cert pod dyr. Tadeusza Wilczaka. 22.00 
Klawesyn, saksofon i harfa (płyty) 12.55 
Ario z popularnych oper (płyty), 

NIEDZIELA, 29 styezala
WARSZAWA I: 7.15 Kolędą, 7.30 

Ork. Katowicka. 8.00 Dziennik. 8.16 
Aud. dla wai. 946 Nąb. z Torunia.
13.00 Hejnał. 12.08 Por. symf. s 
Krakowa. 13.00 Wyjątki Z Piam Jó­
zefa Piłsudskiego. 13.05 Przegląd 
kulturalny. 13.15 Milionowy abonent 
Polskiego Radia- 13.30 Muz. obiado­
wa (z Torunia). 1440 „Wszystkiego 
po trochu" ■— aud. dla dzieci. 15.00 
Aud. dla wsi. 16-35 Roman Plaster: 
„Pieśni ziemi krakowskiej". Wyk.: 
Ork. i Chór P. R. pod dyr. Fitelber­
ga, M. Janowskiego, A. Szlemińska. 
Transm, do Brukseli. 17,30 Transm. 
ze Zjazdu Społecznego Komitetu Ra 
diofonizacji Kraju. 17.50 Wieczna 
tęsknota — operetka. W przerwie 
Chwila Biura Studiów. 19.30 Fragm. 
Z pow. T. Kudlińskiego p. t. „Uroki", 
19.50 Gra Ignacy Paderewski — pły 
ty. 20.15 Aud. inform. 21.20 Muz. 
tan. 21.50 „Pięć lat przed mikrofo- 
nem" (jubileusze Szczepka i T°Aka)
23.00 Ost. Wiad. dzienn. 28.05 Wiad. 
z Polski w jęz- ang.

WARSZAWA H. 14.30 Beniamiao 
Glgli (płyty). 15.30 Recital wieloą. 
czelowy Tadeusza Lifana. 16.00 Mu- 
zuka tan. (płyty). 21.05 Forma kon­
certu instrumentalnego (płyty), r -  
2158 Gustaw Mahler i Arnold Schoc 
beig (płyty), 22.48 Muzyka tanecz­
na (płyty).
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DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
P renum eratę naszego w ydaw nic tw a zam aw iać m ożna w  dow ol­

nym dniu. O płata m iesięczna z doręczeniem  do dom u w  W a rsz a ­

w ie lub przesy łką przez pocztę wynosi zf. 2.50
Przy  zam aw ianiu pism a i p rzekazyw aniu  w płat, p rosim y o p o d a­

w anie czytelnych i dokładnych ad resó w  dla uniknięcia opóźnień 
w  ekspedycji.

Admiirstracta

► Dział LEKA
D r .  G tS E R  S3®
SPEC. CHOR. PŁCIO W E „ ' / I f  
W E N E R Y C Z N E  ł l

p ryw atn ie  p rzy jm uje  
Z łota 9 na. 18 w godz. 9— 10; 17— 18

Nożowe porachunki

W FNER L E C Z N I C Ai T L I l M l .  ..D w orcow a"pryw atna 
płciowe 4 f |  Mężczyzn przyjm uje 

CHMIELNI 4 7  ,ekarz  8 r. — 9 
K obiety p rzy jm uje lek a rk a  9 r . 9.

n .  u  I  C IM  I I I  Krt,a Rll)ertaUla lla L V I Pi (dawn Niecała)
W eneryczne, płciowe —  4  f l

skórne 5 * £
od 9 r. do 9 w. w  nie-

dzielę do 2 pp. te l. 651-19

, jJEĆZNICA LUDOW A"
NOWOGRODZKA 34. telef. 994.44 
A nalizy lekarsk ie  fw szelkie) w yko­

nyw a lekarz, cały  dzień.

W  m ieszkaniu W acław a Rogul- 
skiego przy  ul. Zaw iszy 6, pow sta 
ła kłótnia m iędzy właścicielem  mie 
szkania a sublokatorem  Zygm un­
tem Zalew skim . W  pew nej chwili 
Zalewski uderzył nożem w  b o k R o  
gulskiego.

Do R ogulskiego w ezw ano P o ­
gotow ie. Lekarz po opatrunku 
przew iózł rannego  do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego. Zalew ­
ski, korzysta jąc z ogólnego z a ­
m ieszania, zbiegł. Poszukuje go 
policja.

Dziś sensacyjna prem iera w  Cyrku o 4 i 8 ,3 0
Przygo tow an ia  do epokowego wi- ‘ 

dow łska, w spaniałej pantom iny  „ C y rk ' 
pod w odą" p. t. „B iałe złoto" po dłu 
g ich p róbach  i przygotow aniach  do­
biegły końca. S to lica będzie m ogła 
za tym  ju ż  w  dniu dzisiejszym  obej- 
rzeó olśniew ające widowisko o 4-ej i 
8.30 w ieczorem . Z uw agi n a  zdwojo­
ny  p rogram , początek  przedstaw ień 
epokowego w idow iska w  C yrku zo­
s ta ł u stalony  (codziennie) n a  godz. 
4 -tą  i 8.30 wiecz. Zainteresow anie 
w ielkim  widow iskiem  je s t olbrzymie, 
św iadczy o ty m  wiele zap y ta ń  kie­

row anych bezustannie  do dyrekcji 1 
kas C yrku. Ju ż  dziś stw ierdzić m oż­
na, że „C yrk pod w oda" w  C yrku 
przy O rdynackiej, będzie w idow i­
skiem  o n ieprzeciętnych w alorach  
sz tuk i i a rtyzm u. Dodać należy, że 
obecna obsada p rog ram u  p rz e k ra ­
cza 250 osób. M iłą inow acją  to  przed 
staw ien ia  popołudniowe codziennie 
o 4-ej, n a  k tó re  obow iązują dla 
w szystk ich  w dni pow szednie ceny 
zniżone, a  dzieci p łacą  n a  w szystk ie 
m iejsca połowę.

Ogłoszenia

KUPNO-SPRZEDAZ
i f f  JC  L K I w ybór najm odniejszych 
n i E  p ły t, patefonów , łyżew, czę­
ści row erow ych T urnow ski. N A . 
LE W K I 13, w  podw órzu. Sobota
o tw arte . 741

M E B L E
C  najtańsze , najładniejsze. 

r I E D L C  ŚW IĘTOK RZY SKA  1 3 .
821a

R A D I O
A n  A DIO A PA RA TY  k upu j bez 

■ K  pośrednio w  fab ryce  — du . 
żo sobie zaoszczędzisz. R adiopren : 
że lazna  B ram a 2. Tel. 5-27-66. 877

I odbiorniki „TR IO " perła  
k ra jow ej produkcji, su- 

perheterodyny  najw yższej klasy , z a ­
spokoją ucho najw ybredniejszego 
m uzyka. D w ulam pow y Super jedy­
ny  w  Polsce o św iatow ym  zasięgu, 
idealny odbiornik d la  w szystk ich . 
P rzy s tęp n a  cena — dogodne spłaty . 
D ostaw a bezpośrednio z  fab ry k i — 
zam iana. D em onstru jem y n a ty ch ­
m ia s t n a  telefoniczne żądanie. Tele­
fon 687-06. CHŁODNA 32-a.

RADI0-VIS P lac  B ankow y 
1, telefon  340-45 

R ad io ap ara ty  w szystk ich  firm . Ceny 
fabryczne. Z am ieniam y s ta re  n a  no ­
we. 872

R ADIO! N ajw iększy  w ybór rad io­
odbiorników  — R adio - Union 

Kosmos. N ajdogodniejsze w arunki. 
B ezpłatn ie  dem onstrac je  w  domu. 
N ap raw y  w szelkich rad ioapara tów  
„A n tena". M arszałkow ska 137 — 
podwórze, te lefon  325-85. 803

N a d io  p rzodujących ' firm  zł. J  
dniowo. N ap raw a apara tów . Ceny 

fabryczne. W arsz ta ty  R adiotechniez 
ne Zielna 33. telefon 335 26. 355

R Ó Ż N E
I f I B D f l M  1,uzln p rezerw atyw  gw a 
I l U r  U li  rantow anych  1 zł. W y­
sy łka zaliczeniem  od 3 tuz. P erfu ­
m eria. K osm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

U B I O R Y
Naitańsze żródlo ubrań .

M 35 zł. Z licy tacji garn itu ry , je­
sionki. palta, spodnie O dpowiedzial­
nym  kredy t. Nowolipie 21 12. 707

Dnia 29 b. m. w sali teatru ATENEUM o tpdiipie 11 rano odbedzle ile

Akademia ku czci Andrzeja Struga
urządzona staraniem Komitetu uczczenia pamięci Struga 
Polskiej Partii Socjalistycznej i Tow. Uniwersył. Robotn.
N A  PROGRAM  J E J  ZŁOŻĄ S IĘ :

I.
Zagajenie
Przem ów ienie: Człowiek z jednej

b ry ły —w ygłosi M. N iedziałkow ski 
L. van B eethoven — u w ertu ra  do 

„K oriolana" — odegra o rk ies tra  
pracow ników  elektrow ni pod dyr. 
B. T arczyńskiego 

P re lekcję : S tru g  - a r ty s ta  — w ygło­
si Leon Pom irow ski 

A ndrzej S tru g : O posłannictw ie pol­
skiego p isa rza  (f rag m en ty  z „Chi 
m ery" i z „Pokolenia M arka  Swi­
dy") — odczvta M. W yrzykow ski 

i i .
Czesław C iepliński: A ndrzej S tru g — 

recy t. D ora K alinów na.

Z aproszenia o trzym ać m ożna: 
W olfa K rakow skie Przedm . 15 i

Inscen izacja  fragm en tów  z dzieł A n­
d rze ja  S tru g a  w w ykonaniu  Sce­
ny  Robotnicczej T . U. R.
1) „O statn ie  lis ty "  — z „W  tw a r­

dej służbie"
2) „T ow arzyszka K am a"—z „Dzie 

je jednego pocisku"
3) „S te rn ik  z U. C. 17" —  z  „Żół­

tego  K rzyża" z ilu s tra c ją  m u­
zyczną

4) „P an  i P arobek" — z „Ojców 
naszveb"

5) „W  T a tra c h "  -  z  „C him ery" — 
z ilu s tra c ją  m uzyczną.

Ilu s trac ję  m uzvczną do cz. n  w yko
n a  ork. p rac . e lektrow ni
pod dyr. B olesław a T urczyńskiego

w K sięgarniach G ebethnera i
Sienkiewicza 9, w K sięgarni

M ortkow icza M azow iecka 12, w  A dm inistracji „R obotnika" W a ­
recka 7 „C zarno na Białem", K siążęca 4 m. 7, w  S ekretariac ie TUR. 
Al. 3 M aja 2 m. 68 i w  OKR. PPS. ul. D ługa 21.

Nowy z e sz y t „EPOKI"
U kaza ł się N r. 3 (142) dem okra­

tycznej „E poki" zaw iera jący  treść  
a k tu a ln ą  i u rozm aiconą: Z ygm unt
Ja ro sz  o tw iera  zeszy t a rty k u łem  p.t. 
„H iszpania pod bom bam i", M ichał J a  
sleńczyk pisze o to taliźm ie m as w 
stud ium  p. t . „O trzeźw ienie m as — 
to  koniec d y k ta tu r" , M ichał Jo rd an  
d ruku je  dalszy  c iąg  szkicu kry tycz- 
nego p. t. „R ealizm  n a  serio", Je rzy  
B oreisza pisze źródłowo o powieści 
F ra n k a  p. t .  „C ervantes". —  „D eka 
da  po lityczna" m iędzy innym i zaw ie­
r a  rzeczy następu jące : „N apór faszy  
zm ów  rodzi opór", „R zym  —  now y 
G odesberg? —  „H a k a ta  w arczy  i 
k a sa  Polaków ", „B onnet w  opałach",, 
„Japon ia  w  kleszczach", „Czy p a ra ­
sol uspokoi opozycję?" N ad to  w  n u ­
m erze ru b ry k a  „Z dnia  n a  dzień". 
Cena 40 gr. A dres redakcji i adm in i­
s tra c ji : W arszaw a, ul. O rdynacka 5.

D ziś w  sobotę 
4 pop. i 8.30 w.

P ^ E M I F H f l
epokowego w idow iska 

B IA ŁE  ZŁOTO 
w odna pan tom ina 

CYRK POD WODĄ
w  nowej inscenizacji

N ajpotężniejsze w idowisko ja ­
kie kiedykolw iek w idziane 

było n a  arenie cyrku.
M ILIO N  litrów  wody w  3 m inu­
tach  zam ienia arene  w  CZARO­

D Z IE JS K IE  JEZIO RO  
Codziennie 4 i 8.30 w dni po­
wszednie o 4. Ceny zniżone dla 
w szystk ich  a  dzieci p lącą  połowę 

cen zniżonych.

Czyta icie prasą 
sccaistyczną

F a m a  p r z e j a z d  9
H  P I  H  Pocz. 4. ost. 10

O s ta tn fe  2  d n i
Pię!<ny Mm obyczajow i-społeczny

W I E Z I E N I E
B Z

K R A T
W  roli głów nej WHITO UltHMRE

Nasze stałe ceny 7 5 ,  8 5  9r- 11 ll
D z ś  i ju tro  o 12, 2 i 4-ej 

3 poranki po 5 4  gr.

e8e®e««®88e8«®«88««88®e8«88®®8®®«®»»88888»88®8888

C o  grają
t w

i teatrach

ATLANTIC T f f f tS
Dziś o 11 wieczór doJatlc. seans nlg. 
Ju tro  o f* .3 0  poranek  ulgowy.

W allace B eery  R ickey Roovey
w film ie

Ludzkie S e rca
(TUŁACZE)

A H R I A  H a sz - STALE C E N Y ' S
M U n iH y s g r .  balkon u l .  parł. ■  
Wierzbowa 7, P. 4-8-2-10 R

N a |w l ,  M y film  k in em ato g ra fii ------N a lw lg  «zy film k in em ato g ra fii RHB

CHICAGO I
ALICE FAYE -  f i

t v ' a u c  n n iifc n  ITY ONE PO W FR

TEA T R  M A L IC K IE J K arow a 18
Miguela de U nam uńo w  p rzek ła- 
izie i ad ap ta c ji scen. Dr. E. 

Boyó p. Ł

10 d l
1 JA N IN Ą  PIA SK O W SK Ą  I 
ZBYSZKIEM SA W AN EM  w ro­

lach  głów nych.

Adolf D ym sza 
S tefcla  G órska 

Tadeusz O lsza 
H elena G rossów na 

A ndrzej Bogucki 
H alina K am ińska 

W s. Orłów
Irrna  K ozłow ska 

Zofta Syku lska  
zap ra sza ją  n a  dzisiejsze 

przedstaw ien ie  rew ii. 
„W IE L K A  CZW ÓRKA!“

do , .M ałego QUI PRO QUO"

OLOSSEUM
P . 5,7,9.15 Dozw. od 121.

Y6ANKA
KINO - T E A T R  KOMETA

C hłodna 49

HOLLYWOOD
P . 5. ost. 9.15 w  niedz. i św. 2.15 

Tancerka, której celem był majątek

W  roli gł. M A R Y  B R I A N  
Na scenie rewia: Przebojem przez Świat

Kino MI E J S K I E
H IPO TECZN A  8 

Pocz. 6, 8, 10, św ię ta  4, 6, 8, 10.

ZŁOTOWŁOSA
Jeanette Mc. Donald

O i ę o w e  w a l n e

NA S C E N IE  R EW IA .

"In e |

0  FILHARMONIA
I  JASNA 5. p .  4, 6 ,  8 ,  10 

R e ń y s e r l i  R .  W IE N E

ULTIMATUM
1  ERYK V. STROHEIM

IEST8 B U F F O
M okotow ska 78

t t

ł»
% j . W ęgrzynem  1 Zniczem 

O sta tn ie  dni.
U lg i  w e t n i

SFINKS TiTlM
N asze s ta łe  ceny: 7 5  gr. i 1 . zł.

W ielki francusk i film  
lepszy niż 

„T ow arzysze B roni"

„ALARM"

O l — —J e  N .-Św iat 23 25 
O nO Jt/i/lG /IO  C hm ielna 7 

Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

BENIAMINO GIGLI
w film ie

„SERCE MOJE 
należy  DO CIEBIE"

M a je s t ic  p 5.7.9.15
W  niedz. i św ię ta  o 12,30 poranek 
P ik an tn a  I p e łu a  czaru kom edia

0 4 J  M M
w  r. gł. ANA BELA WILLIAM POWELl
B alkon 7 5  g r .  P a r te r  1  a t .  

Dozw. od 14 la t I

N ie o d m aw ia j
złożenia ofiary 
na walką z gruźlica

K ronika o rg an izacy jn a
dn ia  29 styczn ia  b . r .  odbędą się t 

DOROCZNE K O N FE R E N C JE  
D ZIELN ICO W E

DZ. ŚRÓDM IEŚCIE: ul. W arecka 
7, początek  konferencji o g. 10 r .

DZ. RAKOW I EC, ul. P ruszkow ­
sk a  6 , początek  konferencji o g. 1 0 .

DZ. PELCO W IZNA , ul. Jab ło n ­
kow ska 6 . P oczątek  konferencji o g. 
1 0 -el.

DZ. STARÓWKA, ul. D ługa 21. 
Początek  konferencji o g. 10.

DZ. GRZYBÓW, ul. K rólew ska 
16. P oczątek  konferencji o godz. 10. 
Porządek  dzienny konferencji* 1) 
Spraw ozdanie za  ro k  1938. 2) S p ra­
w ozdanie z akc ji w yborczej. 3) S pra 
wozdanie kasow e. 4) W ybory K o­
m ite tu  Dzielnicy i w ybory delega­
tów  n a  K onferencję okręgow ą.

ŚW IETLICA  
KOLA M I .ODZIEŻY P . P . S.

D ZIELN IC Y  „ŚRÓD M IEŚCIE" 
odbędzie się w  niedzielę 29.1. o g. 
5 pp. w  lokalu  K lubu D em okratycz­
nego — K siążęca 4 HT p tr . P rzem ó­
wienie n a  te m a t „U kład sił po lity ­
cznych w  Polsce" w ygłosi S t. G ajew  
ski, po czym  n a s tą p ią  w ystępy  sek ­
cji d ram atycznej i tańce .

T. U. R.

D ZIELN IC A  STARÓW KA: W  nie 
dzielę 29 b. m . o godz. 9.30 odbędzie 
się posiedzenie K om ite tu  Dzielnicy.

O ddział W arszaw sk i T. U . R . o r­
gan izu je  w  bieżącym  tygodniu  n a ­
stępu jące  odczyty:

Sobota, 28 styczn ia

L okal TUR. (Al. 3-go M aja  2) g. 
19-ta  n. t .  „Zagadnienie finansow e w 
planie przebudow y u s tro ju " . R ef. 
tow . F ran c iszek  D ederko.

Ju ż  dziś rozpoczynają  się w yk ła ­
dy n a  K ursie  Spółdzielczym  d la dzia 
łączy  robotniczych n a  Ochocie w  In ­
sty tucie  O św iaty  d la  dorosłych ful. 
R e ja  9). P oczątek  o godz. 17.45.

*

Z arząd  W arsz. Oddziału T. U . R. 
prosi w szystk ich  członków  o wzię­
cie udziału w  A kadem ii ku  czci A n­
d rze ja  S tru g a  w  niedzielę, o godz. 
11 -ej.

W  poniedziałek o godz. 19.30 w 
lokalu  p rzy  Al. 3-go M aja  2 m . 68 
odbędzie się zebran ie  R ady  O kręgo­
w ej C zerw onego H a rce rs tw a  TUR.

W ypraw a synów
po prezenty do przyjaciółki ojca

W łaściciel zak ładu  szew skiego 
i sam z zaw odu szewc, Hiller, o b ­
darzał oddaw na w zględam i urodzi 
w ą w łaścicielkę sklepu z obu­
wiem Surę Hofm an. O pow iadano 
naw et, że H illera i H ofm anow ą łą­
czą bardzo  zażyłe stosunki.

W  dow ód sw ojego uczucia w ła 
ściciel zakładu szew skiego ofiaro 
w ał sw ojej w ybrance 26 p a r  o- 
buw ia dam skiego, w ykonanego  w  
sw ojej pracow ni. F ak t uczynienia 
prezentu  w yw ołał p ro test ze stro ­

ny trzech synów  H illera: Abrama, 
Lejby i Szyji. T rzej m łodzieńcy u- 
dali się do sklepu H ofm anow ej I 
zażądali zw rotu  26 p a r  pantofli.

G dy spotkali się z odm ow ą w ła 
ścicielki sklepu, postanow ili prze­
m ocą odebrać  o fiarow any przez 
ojca tow ar. Uczynili to, w ynosząc 
ze sklepu 12 p ar obuw ia. Hofm a- 
now a oskarży ła trzech braci Hit­
lerów  o kradzież. P rzy trzym ała 
ich policja.

Zaginęła dziewczyna
P rzełożona zakładu ss. N ajśw ięt 

szej M arii w  H enrykow ie pow iado 
miła policję o zaginięciu Eugenii 
M arksów ny, k tó ra  w ysłana była

z zakładu do W arszawfy po sp ta -  
wunki i od dnia 16 b. m. do zakła 
du nie pow róciła. Policja w szczę­
ła  dochodzenie.

Diii G. Dubrowskij —  Mefisto w „Fauście"
Dziś zachw yci W arszaw ę fenom e­

nalny  śpiew ak rosy jsk i G. D ubrow ­
skij, k tó ry  w ystąp i w  popisowej swej 
roli M efistofelesa w  „F auście". J e s t 
to  najlepsza  p a r t ia  znakom itego  a r ty  
s ty , k tó ry  odniósł kolosalny tr iu m f w  
T ea trze  W ielkim . Św ietny, a  bardzo 
surow y k ry ty k  m uzyczny Je rzy  W al 
d o rt pisze dosłownie: „Je rzy  D ubrow  
sk ij je s t najlepszym  bary tonem , ja ­
k iego w  życiu słyszałem "!! W  tym  
zdaniu  n iem a an i słow a przesady. Du 
brow skij rzeczyw iście je s t w span ia­
łym  a r ty s tą . O ceniła to  W arszaw a, 
k tó ra  ow acyjnie ok lask iw ała  D ubrow  
skiego. N a  dzisiejsze przedstaw ienie

„F a u s ta "  z „N ocą W alpurg ii" w y­
b iera  się ca ła  W arszaw a. Będzie to  
bowiem widow isko nadzw yczajne. Ob 
sada  znakom ita . M ałgo rza ta  — B. 
K ostrzew ska, F a u s t  — M. Salecki, 
S ta ry  F a u s t  — M. W arw a, W alen ty  
— E . Płoński. M efistofelesem  będzie 
nasz św ietny  gość — D ubrow skij. 
D yrygu je  m is trz  A dam  Dołżycki. W  
„Nocy W alpurg ii" udział b ierze cały  
zespół baletow y z u roczą B. K arcz- 
m arew iczów ną i Z. D ąbrow skim  n a  
czele.

Ceny m iejsc od 45 g r. do 7.60. B i­
le ty  są  rozchw ytyw ane!

K I N A
ADRIA (W ierzbow a 9 ) :  „C hicago".
A TLA N TIC : „Ludzkie serca".
A N T IN E A : „W ładczyni puszczy" ! 

„ A tak  o św icie".
A CRO N : „Z nachor" 1 „Mile złego

początk i".
AMOR (E lek to ra ln a  2 5 ): „M otyl

h iszpańsk i" i  „K alif B agdadu".
BAŁTYK: .M a r ia  A ntonina".
B IS (E lek to ra ln a  2 1 ): „F o rtan ce r- 

k i“  1 „Z aginiona dżung la".
C A P I T O L :  „Serce M atk i".
CASINO : „A libi".
COLOSSEUM : „C yganka".
CZARY (C hłodna 2 9 ): „B itw a na  

B roadw ayu".
E D E N  (M arszałkow ska S l-a ) :  „Szer 

lok H olm es" i „D r. W attson" .
E L IT E  (M arszałk . 8 la ) :  „K apryśna  

eksped ien tka" i  „M iłość w dżun­
gli".

ER A  (Leszno 2 ) :  „Z w ycięska w al­
k a "  1 „K ochaj ty lko  m nie".

E U R O PA : „Żona -  la lk a" .
FA M A  (P rze jazd  9 ) :  „W ięzienie bez 

k ra t" .
FIL H A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) :  „U lti­

m atu m ".
FLO R ID A  (żelazna  6 1 ): „O sta tn i po 

ciąg  z oblężonego m ia s ta "  i  „Dwo­
je  z tłum u".

FO RU M  (N ow lnlarska 1 ) :  „O sta tn i 
a k t  zem sty" i  „S k rzyd ła  nad  H o­
nolulu".

HOLI.YW OOD (H oża 2 9 ): „W  szpo­
nach  M onte C arlo" 1 rew ia.
H E L IO S: „T aw el I G aweł".
IT A L IA  (W olska 3 2 ): „ Indy jsk i g ro  

bowicc^
IM P E R IA L : „Goldwyn Follies".
JU R A T A  (K r. -  P rzedm . 6 6 ): „ży ­

cie u licy" 1 „K rólew ski w ięzień".
KOM ETA (C hłodna 49): „S trza ł w 

nocy" i rew ia.
M ARS (Żoliborz): „P rzygody  R obin

HOOdft^a
M EW A (H oża) i „R apsodia" 1 „K alif 

z B agdadu .
M IE JS K I: „Z łotow łosa".
M UCHA (D ługa 10): „P ię tn a s to la t­

k a "  i  „F o rtan ce rld " .

M A JE ST IC : „L okaj Ja śn ie  P an i" .
MASKA (Leszno 70): „8-m a żona 

Sinobrodego" i „B un t załog i".
NOWA TOMBOLA (M arszałk . 3 4 ): 

„S zangha j"  i  „D am a n a  dw a ty .  
godnie".

P E T IT  T R IA N O N  (Sienkiew icza 8 ) :  
„O skarżona z D olores del R io" 1 
„B łęk itna  załoga".

PALADIUM: „Powrót o  świcie"  
z Darrieux.

PA N : „Z apom niana m elodia".
PO PU LA R N Y  (Zam oyskiego 2 0 ): 

„K apryśna  eksped ien tka" 1 „D etek 
tyw  H alina  G arfield".

PROM IEŃ (D zielna 1): „M ateczka"
PR A G A  (T argow a 71): „P orzucona" 

I rew ia.
PR A SK IE  OKO (Z ygm untow ska 

10): „M arco Poło".
R A J (C zerniakow ska 191): „Będzie 

lepiej".
R IA LT O : „D w aj ryw ale".
ROMA (N ow ogrodzka 4 9 ): „S tuden t 

O xfordu".
R E X : „Będzie lepiej".
ROXY (W olska 14): „W rzos".
SOKÓŁ (M arszałkow ska 6 9 ): „L a

H abanera".
SO RRENTO  (K rypska  84 ): „Św iat

mów i o n as"  i „Ludzie z zau łka".
STYLOW Y: „S u b re tk a" .
STUD IO : „B eniam ino G lgll".
ŚW IA TOW ID : „Z a w iny niepopeł- 

nione".
SFIN K S (S en a to rsk a  2 9 ): „A larm "
ŚW IT (N .-Sw iat 19 ): „Paw eł i  G a­

w eł".
ŚW IA T (Żoliborz): „T ańce szczęścia 

1 rozpaczy" 1 „Szelk".
SY REN A  (Inżyn ie rska  4 ) : „P a tro l

n a  pustyn i" i „N iew inią tko".
TON (P u ław ska  39 ): „Paw eł 1 Ga­

w eł".
U N IA  (D zika 9 ) : „M aski lo rda  Be- 

rezleya" I rew ia.
U CIECH A  (Z ło ta  7 2 ): „P ro feso r 

W ilczur".
V IC TO R IA : „Moi rodzice rozw odzą

Się".

Redaktor: JERZY CESARSKI.: Odbito w drukirni Sp. N akfadow o -  W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


